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• • zostały przeniesione na
K re s zc za ty k  pad jjfe 38 w  p o d w ó rzu .

Teatr* d ra m a ty c z n y Dyrekcya A . K r u c z y n in ,  
(Teatr Bergonier).

iiiśzfśik, 1) „M o s ty
kobiecy d Uizcstoiczn p 

Giirica, Marina 
M in w . Początek o g .dżinie 8- 
B u mon Ul Tam&rina > W esek e  
d n ie  po c e n a c h  zn iżony  h od 10 
1-ej p r>. Wieszorcin pj raz C-ty 
2(i-go .H e n r y k  W a w a r s k ic .  
n i k « ,  > O a m a  K a m e l io w a *

m ałżeń skie", ?) Parlam ent
Ktrolini-Raicz, Kozłowska, Wołchowska, 

Biela.jew, Wysocki, R-gożia Soroczan, Li- 
e.i wieczorem. W s ,b  tę dnia 23 go beneńs 
B ie łu g in a * .  W  niedzielę dnia 24 w pnłu- 
koił. >U boj< Gordma. Początek o godzinie 
> C e z a r  i K ie o p a a r a c . Wc wtorek dnia 
W próbach estatula nowość . r a n n y  x  le t -

T e a t r  MS n J o w c o ^ Ma D y f a k o y a  
J . D U W A N -T O R C O W A .

Dziś dnia 22-go października w po udnin po cenach zniżonych po raz u6-ty 
J j .J l n e A  C ^ I I f l o n t n ^  Aiidrcjcwa. Uczestniczą" po.: X.karowa, 

,,IV  . J o b  O t u l  u i l L T  Jnreniewa, Biersieniow, Dolcho irski, Leon- 
now, Mnrski, Swietłnwidow, Suchanów. Reżyser N . Sawinów. Początek 
o godz!n*e 12 w południe. C S o n H o a n i l i c (< *'• Andrejewa. Razyśpr 
Wirczorrm po raz 14-ty , , U a U U O < l l l l U o  N. Sa«inow. Początek 
o godzjnie 8 wieczorem. Ceny zwyczajno. W  sobotę dnia 23 go po raz 4 ty 
nowa sztnka Jabł newskiego - D z ie n n ik a  i z e * . W  niedzielę dnia 24 po 
raz 2-gi 1) .W ie lk i  b a n k ie r *  w 2-ch akiach 3 obrazacn, ź) > k ie s e t e  
B a l z a m i n o w a c  (1 i 2 akt). W poniedziałek dnia 25-go paźdńcrnika 
ogólno przystępno przedstawienia > S o b ó tk i* . We wtorok dn.„ 20 Tow. Wn- 
jenno Historyczne urządza przedstawianie sztuki > lz m a ił<  « 4  aktach (5-cin 
ob razili) Bacharna. W  środę dnia ‘27 na rzecz lecznicy T-wa pomocy cho
rym dzieciom m. Kijowa po raz 1-szy 1) ^ B e z i n t e r e s o w n y  p r z y j a o i e lc ,  
2) iC ie m n a  p ia m a c  w 3 aktach,' 3' > O d d z ia ł k o n c e r t o w y * .  Następ
na przedstawienie dla prenumeratorów gazety »Kijow. Wiesti* w czwartek 
dnia 28 października, w p'ąiak anm 29 bentfis A. Rudnickiego po raz l-szy 
> K e n r y k  B a w a r s k i* .  W próbach: » * r z e p a *  J. Słowacaiego, » 
r y k  b a w a r s k i e ,  i S a m i o n  i D i l i l a *  tragikom, w 3 akt. Swen. Lznge. 
B ile t; na oznaczano przedstawienia nabywać można w kasie teatru.

T e a t r  m ie jsk iZ D y r e k c y a  S .  B r y k  ina. Dziś dnia 22 
•  iD a m a  p ik o w a  Początek o godz. 7 

i pół wieczorom. D n a  23-go łF a u s t *  (W nocy Walpurgii po rsz 1-szy 
> B * ie «  n a p o w ie t r z n y *  pod k>erow. balatlb. p. Zalrskiogo). Dnia 24-go 
w polndnie C a r m e n * , wieczoreu i b e m o n t  Dnia 25 » T o s c a « .  Dnia 
20 go ł t a m o r r a c .  Bilety nabywać można.

^ S k i e  W y s t a w a
o b r A z ó w ,  p z e i b y  i g n a u w i u r

R A F A 1 S L A S Z W A R O A
Otwarta codziennie od 10 — 4 pp. W ejście 50 kop., dla nczącej się mło
dzieży 25 kop. 2G07J

im m ssm  o s s t a l u n k i  irai
I  na U n ifo rm y dla w o jsko w ych  i studentów

! z lepszych materyalów wykonywa
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K r e s z c z a t y k  g m a c h  R a t u s z a  ta l .  I 5 - 2 5 .

t l a u c z y o i e l k a  dyplomowana ze 
• ■ złotym medalem Bestużowskieh 
kursów, gnojąca języki poszukuje miej
sca. Petersburg, Zagorodny Nr 23 m.
55. P-lośniewiczówna. 2C0Ó8

N a u c z y c i e l k a  wykształć, zagrań, 
pos. dosk. franc,* niem. teor, mu- 

zjkę, poszn-uje demi-plaoe i lekcyi 
franc. Funduklejowska 26 m. 5 w po
dwórzu od 4 -  6. 20072

U„G ra n d  - C a fe
Dumski plac Nr 3 

Ś w e ż e  S m a c z n e

>1 “Ob18
S  od 12 do 6 g

z 2 - c h  dańaiT 3 5 1
W ie c z o ra m i  —  K o lacye .  
O r k i e s > a .  K in e m a to g ra f .

W e .ś iń  łezpistoje.
f f l a s s a  g o ś c i ł  

d o  2 - e j  g» w  n o r y .
Kaukaz, porcja r.O !r. 
Sybir, picrcż. szt. 5 k.Szaszłyk

Salon Dla Dam
M ik o ła jo w s k a  3.

Przyjmuje wsztlkic obstalunki z 
włosów po możliwie uizkich cenach. 

Z uszanowaniem

193 y? n d rzcj.
B y ły  w s p .  f i r m y  A m o n i .

K r a w c o w a  p°szu|£nj0 ujęcia,J . ł .1  U l 14 b u  a  m o z a a  nił WV)azd 
W.-Podwalna 2—7. 20051

P ro s ię ta  czysloj rasy angielskiej

T a m w o r t h
2 —8 mieś. po 10 rb. miesiąc w chlew
ni zarodowej J. Połchowskiego w Sam- 
horodku kijów. guo. (poczta i telegr.) 
Detale u J. Poł bowskiego, Kijów, 
Bulw.-Kndr. 15. 1944p

prenumeratę i ogło
szenia do

Dziennika Kijowskiego1'
przyjmuje

dom własny.

FuszLa 25 kop

Przeciw ko katarowi nosa.
W sprzedaży bezwar

tościowo. falsyfikaty . Każ
da. puszka prawdziwego 
formanu powiną mieć na
p is:: b r e z d e ń s k i e  L a  
b o r a t o r y u m  C h e •
mi  c z ne L i n g  n e r a  w 
D r e ź n i e .  19997

Ze Śląska Cieszyńskiego.
Cieszyn, dn 27 października.

Nowy rok szkolny był dla ludności pol
skiej na Śląsku niezwykłe płodny w nowe 
placówki oświatowe.

Ot> Dowstato w b. r. wrsszcia po ty lu  
trudach zdobyte scm inaryuin nauczycielskie 
w Cieszynie, istniejąca od paru lat, jako pa- 
ralelki przy niemieckim "zakładzie, co oczy
wiście dla polskich klas na dobro wcale nie 
wychodziło Również, powstało, co praw da 
w r. z., lecz w  nowym, własnym* g m a
chu pomieszczone obocnie gim nazyum  re 
alne w Ostrrwej. Nadto na krosach gali
cyjskich w Białej powstało kosztem T. S. L. 
g im nazjum  polskie i sem inaryum  polskie. 
Oprócz tego powstała pierwsza publiczna 
s-;.;ola wydziałowa polska w Dąbrowie na 
S i\sku , a obok tego polska stkoła wydziało
w a  w Czechowicach, utrzym yw ana przez 
Tow. Szkoły Ludowej.

Sikól ludowych publicznych i pryw at
nych polskich powstało kilka i gdyby nie 
rozwielmożniająea się coraz bardziej utrak- 
wizacya, d ^z llb y śm y  do tego wkrótce, że 
choć z wielkim  nakładem  sił, w szkoły, z 
wyjątkiem  m iast, byłoby społeczeństwo zao
patrzone. Lecz właśnie ruch szkodliwy dla 
polskości pod nazwą rucnu śląskiego, a o 
wyraźnej tendencyl niemieckiej, wyrządza 
jsp łeczenstwu wielkie szkody, szczególnie 
w szkołach polskich, przy pomocy nauczy
cieli chylących się ku niemczyźnie. Obecnie 
gdy coraz to więcej kandydatów do stanu 
nauczycielskiego będzie dostarczało polskie 
sem inaryum  nauczycielskie, odtąd i ruch 
ten eo ipso będzie mniej szkodliwy, gdyż 
bądź co bądź wy Chowaniec polskiego sem i
naryum  uchroni swą młodą duszę, od s;a - 
07,eiiia tego, rd  którego nie uchroń1*! jej do
tychczas wychówaniec sem inaryum  niem iec
kiego, gdzie z konieczności kształcić si© mu
siał, w braku pilskiego zakładu. Oczywi
ście, mówiąc o nauczycielach renegatach, 
trzeba koniecznie zauważyć, że mimo wszy
stko większość nauczycieli polakow je s t 
nadzwyciai gorącym  ożywiona duchem  i 
nadzwyczaj czynna we w szystkich tow arzy
stw ach narzych,—a po’sKie Tow. pedagogi
czne m a piękną karcę w dziejach odrodzenia 
Siąska i jest dziś jednem  z najpoważniej
szych tow arzystw  na Śląsku.

Jakkolw iek na ogół ostatnie czasy na 
Śląska nie zapisały «ię żadnemi poważniej- 
szeral zdarzeniam i, k tóreby mogły dia ruchu 
polskiego stać się niekorzystne, to jednak 
mamy do zanotowania cały szereg drobnych 
wypadków, k tó re  świadt-zą, że hakatyzm  
niem iecki hula swobodnie na Śląsku. I tak: 
starosta polak, przynajmniej z pochodzenia 
Ja n  Jaksa  Bolcowski z Frys?tatu, ten sam, 
który  tak  rozczulał się podczas otwarcia 
srzkół polskich w Dąbrowie i Orłowej, źo n a 
w et w uniesieniu kazał, zapomnieć słucha
czom, że en starosta, ale jako obywatel ży
czy tej szkole „Szcięść Beże“, — nauczycie
lowi, pragnącem u złożyć przysięgo służbową 
w języuu polskim, odpowiedział: „Jeżeli pan 
przy tem zadaniu będziesz się upierał, de
k le  tu nie otrzymasz, gdyż to, czego żądasz, 
je s t  radm ierną  chełpliwością".

Drngi jego kolega, też polak, starosla 
Kulisz z lk e ls k a , gdzie tylko może, kala 
gniazdo rodzinne i Idzie na rękę hakatystom  
niem ieckim. A ju ż  szczytem jego płaszcze
nia się przed germ anlzacyą była jego prze
mowa na otwarciu szkoły niemieckiej w 
Dziedzicach, w której, podkreśliwszy ważność 
tej szkoły, życzył jej, by prom ieniała doko
ła A orzecież p. starosta Kulisz wiedział, 
ie  szkolą ta założona dla germ anizacji dzie
ci p 1-skich w Dziedzicach i okolicy, k tóra 
j i s t  eyyst) polską.

Również w tych dniach m am y do za 
pisań a fakt, który co praw da nie jest nie 
znany na ziemiach polskich, ale w naszej

dzielnicy, przy pełni praw konstytucyjnych, 
je s t  nielada nowością.

Oto pewnej wdowie w Bielsku zmaTła 
córko. Chcąc uczcić jej pamięć, postanow i
ła wystawić jej nagrobek, a że na opłatę 
gm inną za postawienie nagrobka nie miała 
pieniędzy, więc zwróciła się do m agistra tu  
w BielssJi 7* prośbą o zwolnienie jej rd  owej 
taksy. M agistrat podanie ta uwzględnił, aie 
gdy później dostrzeżono, że na nagrobku 
umieściła wdowa polski napis, m agistra t 
wezwał ją aby napis polski na n ig robku  
usunęła, w przeciwnym  razie cofnie uwol
nienie od taksy. Kobieta odpowiedziała mo
ralnym policzkiem 1 taksę mimo wysiłku 
m aterjalnego zapłaciła, aby tylko język oj
czysty córki ochronić ód ujmy.

Również stosunki czesko-polskie nie 
układają się wcale pomyślnie. Mimo ren
townego strajku  szkolnego, czesi słusznych 
żądań polskich nie spełnili i ani jednej szko
ły polskiej nie założyli w tych miejscowo
ściach, gdzie rządzą. Owszem dochodzą nas 
wieści o nowym wybuchu szowinistycznym 
z DziećmoroWiC, w których lu d n o ść . rów
nież walczyła o szkołę polską. Otóż tam  
świeżo zamianowany w ikrry  zaczął uczyć 
religń w prywatnej szkole polskiej po cze
sku. Rodzice zażądali, aby w takim  razie 
uczyli roligii nauczyciele, jednak ponieważ 
ustaw a szkolna uzależnia to od księdza, ten 
uparł się uczyć, byleby tylko dzieci polskie 
czechizować. W obec tego rodzice zakazali 
dzieciom uczęszczać na naukę religii i znów 
mamy stra jk  szkolny, co zresztą dla władz 
szkolnych je s t  wcale obojętaą kwestyą, bo 
idzie o szkołę polską. N atom iast całkiem 
analogiczny wypadek m am y do zanotow a
nia, g iz ie  nitsmcy ustaw ę potrafili obejść. 
Oto „ffwiasdka Cieszyńska* donos1, że w 
prywatnej szkole niemieckiej w Dziedzicach 
nie uczy się całkiom religii, mimo wyraźnie 
określających ustaw  w Austryi, że w każ
dej szkole ma się uczyć za*ad religii. Niem 
cy, nie chcąc dopuścić polaków księży, wole
li się obejść zupełnie bez nich i oto mamy 
pierwszą ^olną szkołę" w Austryi w ca
lem tego słowa znaczeniu, gdy w Dziećrao- 
row ićach ,jak  przedtem  zauważyliśmy, ściśie 
przestrzega się ustaw .

Oczywiście są to tylko drobiazgi, k tó
re o polskości decydować nl* mogą, ale 
fakta te wskazują bądź co bądź, jak u sta 
wicznie w  napięciu musi pozostawać lud
ność polska na Śląsku, ja k  na każdym kro
ku musi baczyć na swój stan  posiadania, 
i czuwać, azali z jakiej strony nie grozi tie - 
beziieczeństwo sup rem acji niemieckiej i 
czeskiej. L. U

Tajny pian króla bułgarskiego w r. 19 0 9 .
Dzienniki sofijskie rezpis»ly się o wykrycin *U> 

nego pl»nn* króla Ferdynanda podczas aneksyi Brśnii 
i Hercegowiny. Scnsscya pojawiła się atoli najpiorw 
w belgradzkim iMalim /n rn a lm  — a przedstawia się, 
jak następuje:

W razie wojny pomiędzy Aniiryą a Serbią i 
Czarnogórą byłaby armia bnlgarska zmobilizowana na 
wszelki wypadek. Serbia byłaby z początkiem wojny 
niewątpliwie pokonaną—a natenczas Ferdynand za
mierzał wyruszyć cna ODronę bratniej Serbii, a arm*ą 
200 tyaięczną do Serbii. Serbia rie protestowałaby 
przeciw cbratnioj pomocy,, a z-esztą nie miałaby sił za
protestować tzynnie. Ferdynand wkroczyłby do Bel
grad a, zdetronizowałby Karadżordżowiczftw i ogłosiłby 
się carem zjednoczonego państwa serbsko-bołgarskiego. 
Roaya znalazłaby się w położoolu przymusowem. Nie  
mogłaby znieść bezczynnie, żeby takiemu zjednoczenia 
przeszkadzała Xurc/a inb Anstrya i musiałaby się sta
rać o nznanie zjednoczonego państwa przez mocarstwa 
europejskie. Niemcy byłyby rade, że na tronie sorbsko- 
bdlgarskim siedzi niemiec, Anstrya zaś poprzestałaby 
ua dokonanio aneksyi, którą nowy władca Serbii nznał- 
hy odrazu.

Pisma sofijskie traktują tę crewelacyę, całkiom 
poważnie i mianu,ą Ferdynanda głębokim politykiem.

Czy bvły istotnie takie zamiary w zeszłym rokn, trn 
dno wiedzieć—ale rozpisywanie się o nich w Sofii i 
wychwalanie ich wyglądu na próbowanie,"czy nie dało
by się w . Belgradzie‘fUtworzyć stronnictwa bułgarskie
go. To pewna, że plan Dylby naatr łatwo wykonalny, 
gdyby w grę wchodziły ? tylko serbskie i bułgarskie 
czynniki.

w m m m m m m aBSsm

Premiowanie lojalnych polaków.
Jrd en  z osadników niemieckich w Wiel- 

kiem Księstwie Poznańskiem , Herman San- 
c.er, z powiatu oealtnrw slsićgo, wystosował 
do prasy niemiockiej pismo, w którem  po
leca, aby rząd osadzał tak ie  — lojalnych 
polaków.

„Komisya kolonizacyjna — pisze — po
winna mieć prawo do osadzenia lojalnych 
polaków w źtosunku liczebnym d o «innej 
ludności w Prusach. Dwa są gatunki lud
ności polskiej: podżegacze i podżegani. Tyl
ko podżegani — a ci tw otaą większość ’— 
sympatyzowaliby z rządem, skoroby ich 
uwzględnHo się także w kolonizacyi, pod 
warunkiem wszakże wiernoniemieckiejso, 
czynem popartego usposobienia.

„W łonie przeciwników kolonizacyi wy
tworzyłaby się niezgoda, ponieważ podżega
ni nie ąyjerzjliby już podżegaczom, gdyby 
im mówili, że rząd m a na celu polską lud 
ność odpychać.

„Polscy koloniści znajdowaliby się 
w stosunku zależnym od rządu, coby dobry 
wpływ wywierało na nich. Stanowiłoby 
to — aa  ogół wziąwszy — system  prem io
wania lojalnego usposobienia.

„Przeważna część ludności polskiej zgo
dziłaby się zupełnie na t '',  gdyby w ten 
sposób wywłaszosono m agnatów polskich — 
a m.anowicie tych, którzy po większej czę
ści czas spędzają za granicą.

„Natom iast nie powinny banki polskie 
parcelować, a oradnicy polscy nie powinni 
być zależnymi od magnatów polskich, lecz 
od pruskiej kom isji kolonizacyjnej.

„Niechaj pruska kom isya kolonizacyjna 
w dalszym ciągu sprowadza kolonistów nie
m ieckich na kresy w schodnie.i niechaj sta 
ra  się skwapliw ie przeciągnąć osadników 
polskich do obozu niemieckiego".

Organ niemieckiego Bauernbundu „Kor- 
respondenz des Deutschen Bauernbuodes", 
pisząc o powyższym, liście, podnosi, iż pro
jekt ten zasługuje na uwagę. Grudziądzki 
„Geselliger", główna podpora hakatyzm a na 
kresach wschodnich, także już o tej spraw ie 
się rozwodzi.

Prawdopodobnie więc i inne „m iaro
dajne" pism alkajmąJLsię tym  nowym pro
jektem  Im atystycznym .

Ciekawa mowa.
Lloyd George, angielski m inister skar

bu, przywódca radykalnego skrzydła partyi 
.liberalnej, wygłosił niedawno w Lulze chrze- 
ścijańsko-1 beralnej w Londynie mowę, k tó 
ra zasługuje na uwagę.

L’oyd Goorge zaznaczył, że dopiero kie
dy przystąpił do w ykonania ustaw y o za
bezpieczenia na starość, przekonał się, jaka 
olbrzymia ilość nędzarzy istnieje pośród nas 
Przytoczywszy pnrę dowodów, mówił Geor
ga między innemi:

„Mógłbym wam opowiedzieć o wiele 
więcej. Da dowód, że w tym  najbogatszym  
na śmiecie kraju  olbrzym ia masa ludu żyje 
w ubóstw ie, które graniczy z nędzą i roz 
psczą A ten stan  rzeczy nie ogranicza fbę 
na tym jedynie kraju. Przeciwnie — wyso
kie eony środków spożywczych, spowedo* 
wano opodatkowani m przedmiotów codzien
nego użytku, wywołały na kontynencie jesz
cze gorsze położenie. Na razie wystarczy

stwierdzić, że nasz kraj, m imo olbrzymich 
bogactw, nie je s t wolny od nędzy.

„Dodać należy jeszcze, że ostry k lim at 
daje się we znaki ubogim . Na jasnem , cie
płem południu brak pożywienia, odzieży i 
comieszkania mniej się daje odczuwać. Tam 
słońce jest równie d>a pozbawionych pracy, 
u nas m gła i mrozy są bardzo srogim i wro
gam i każdego człowieka w podartem  ubra
niu. Nasz klim at z ubóstw a robi m ę
czarnię.

„Łpoglądnijmy na odw rotną stronę m e
d a li. Mieliśmy tu taj niedawno agit&cyę, 
która była w związku z pewnymi form ula
rzami podatku gruntow ego, praepisanymi 
przez budżet z roku  1909. Rozmaici bogaci 
właściciele dóbr gorzko się żalili, że przy 
najwyżssem  obarczeniu swojego personelu 
nie są w możności ułożyć spisu swojego 
m ajątku w przeciągu 2 m .esięcy. Dobra ich 
są tak obszerne, że potrzeba więcej niż 60 
uni, ażeby podać szczegóły ich rozm iarów i 
położenia. Proszę ten fak t przeciwstawić 
obrasowi nędzy, k tórą odmalowałem co do
piero — nędiy  ludzi, którzy są niemniej za
służeni, niż tam ci, uginający się pod cięża
rem  swojego bogactwa. I oto znajdziecie 
przyczynę w strząśnień, które zagrażają pod
stawom naszego społeczeństwa.

„Tyle o własności gruntow ej. Ale jak  
się ma rzecz wogóle z własnością ruchom ą 
i nieruchomą? W  ostatnich dwóch latach 
jako m inister skarbu m iałem sposobność 
przypatrzeć się zblizka podatkowi od spad
ków. Otóż przekonałem  się, że z liczby
420,000 dorosłych, którzy rocznie um ierają, 
pięć szóstych nic nie posiada, coby władze 
państwowe mogły zanotować. Trochę łaniej 
odzieży, może trochę sprzętów — to w szyst
ko, co tacy Judzie posiad ł ją.

„Przeszło 300 milionów fum ów  zmienia 
corocznie swoich właścicieli skutkiem  śm ier
ci, a połowę tej olbrzymiej sum y w ypada 
na 2,000 osób. Czy 350,000 ludzi, um iera
jących w ubóstwie, wiodło życie w próżniac
twie, rozwiązłości i m arnotraw stw ie? Czy 
owe dwa tysiące ludzi, którzy posiadali w 
chwili śmierci 150 mil. funt., wiudło życie 
w pracy i oszczędności? Stąd pochodzi ów 
ruch niezadowolenia, k tóry  jest objawem 
choroby organicznej całego system u.

„Chciałbym podać kilka wskazówek, w 
jaki sposób reform a socyalna m ogłaby poło
żyć kres rozrzutności, k tóra uszczupla stopę 
życiową przeważającej części ludności. Pro
szę tylko pomyśleć, do się tutaj i gdziein
dziej wydaje na zbrojenia. Cywilizowane 
kraje na ziemi wydają rocznie okrągło 10 
miliardów, na cele wojenne. Niezaprzecze- 
nie i my m usim y za każdą cenę bronić na- 
87* go stanow iska światowego, dnpóki inne 
m ocarstwa się zbroją. Dopiero ograniczenie 
zbrojeń na podstawie międzynarodowej um o
wy może n a n  dać bezpieczeństwo, gdyż 
równie nam, uak: innym puńsfwom odbiera 
możność dopu-zezania się bezprawia. Zada
niem mojem jest tylko okazanie, jak wiel- 
klem m arnotraw stw em  są owe w ydatki, za 
pomocą których ludzkość przygotowuje się 
do rzezi. U nas coroczne w ydatki na  ten 
cel wynoszą m iliard szylingów, co daja 160 
szylingów na każde gospodarstwo angielskie. 
Gdyby Anglia była wolną od tego w ydatirr, 
ł o Każdy pracujący zarobkowo m ógłby co 
tydzień otrzym ać 4 szylingi, jako dodatek.

„Drugiem źródłem m arnotraw stw a jes t 
brak pracy. W  przyszłym roku wystąpim y 
z projektem  ubezpieczenia robotników na 
wypadek niezasłużonego bezrobocia, na to 
m iast za mało zwracam y uw sgi na brak 
pracy w wyższych klasach. Ludzie, których 
w yksztełeerle pochłonęło znaczne sumy, 
cróżnują. To jest szalone m arnotraw ienie 
ludzkich sił Policzywszy tych ludzi z ro 
d7ir aml, otrzym am y około 2 milionów zupoł- 
n y .h  próżniaków. W ygląda to tak , jak  gdy 
by m iasta M anchester, Liwerpol i Glasgow 
wcale Die pracowały. Jedni bawiliby się

tylko, a drudzy pomagaliby im  w tem  ia- 
jęciu.

„Co mamy robić? Zgadzam się z Cham 
berlainem , że tylko śmiałe środai mogą 
przynieść pomoc. W szystko, co dotąd zdzia
łaliśmy, było za słabo. Trzy szła pora rewi- 
zyi wszystkich w arunków  życia narGdu i 
państw a i b :ada pokoleniu, które nie będzie 
mieć odwagi do załatw ienia tej spraw y. 
Nfbch więc lud wytknie sobie te wzniosłe 
cele polityczne i niesti udzeme, mim') roz
czarowań, działa, dopóki nie zostanie doko
nane dzieło wyzwolenia".

Słowiańska kanceiarya sułtanów tureckich.
Dyrektor tośniackirgo m ren m  krajowego, dr. 

Ciro Trnhelka, prsekywa obecnie w Dubrownika dla 
nader doniofłrgo stodynm, mająrego pirrwsiorrędne 
anaczenie naukowe. Udało mu się odkryć w arehiwum 
dnbrownickiem całe pliki dokumentów słowiańskich, 
poohodsących od jnłtanftw tnrockich. Jest tych doku
mentów dotychczas około setki, a pochodzą a czasów 
od Marata II do Solimana W ielkiego, który oblegał 
Wiedeń w r. 1529 (pieiwsze oblężenie W iednia przei 
turków). Z dokumentów tych wynika, że sułtanowie 
tnreccy XV i XVI-go wieku utrzymywali osobną kan- 
celaryę słoe iańską. N a dokumentach znajduje sif  
t. zw. ftn rg isz i, t. j. pieczęć snłtańska. Dalsze poszu
kiwania w tokn. Sprawa ma casadnlcze znaczenie 
nietylko dla historycznych badań nad dziejami Balka- 
cu. ale i dla historyl Dowszechnej wogóle. Dr. Tru- 
helka ma szczętliwą rękę, bo nie jest to pierwsze jego 
odkrycie nowych źródeł historycznych.

m m m m m m m tm anm

0 własność a u to rs k a .w

Specyalna komisya Rady Państw a po
czyniła w projekcie praw a autorsk  ec o, u- 
chwalonym przez Dumę, dość znaczne zmia- 
ay, prawdopodobnie więc pójdzie projekt do 
komisyi kompromisowej.

Między innem i zwróciła komisya Rady 
Państw a uw agę na obronę praw  dzienni
karskich. Projekt Dumy zastrzega autorom  
artykułów prawo przedrukow yw ania ich w 
innych wydawnictwach te s  zgody w ydaw 
nictwa, w którem  erlykuł kię pojawił, po 
upływie trzech miesięcy. A-.oli nie zabez
piecza projekt autorów zupełnie p n e d  prze
drukowywaniem arły kulów bez ich wiedzy.

Komisya Rady P aństw a uznała za 
wskazane zastosować tu  warunkową obronę 
praw a autorskiego. Autorowie m ogą za
strzegać swoje prawa za pomocą odpowied
nich adnotacji przy artykułach.

Poddając mocy prawa własności au to r
skiej utwory literackie, muzyczne i dzieła sz tu 
ki,zaliczyła komiŁiya do tej kategoryi referaty, 
odczyty, sprawozdania, kazania 1 t. d., a 
także wszystkie dzieła sztuki graficznej.

Prawo własności przysługuje autorowi 
w ciągu całego życia; po śm ierci zaś jego 
spadkobiercy korzystają z tego praw a w 
ciągu la t 5 0 . P^awo własności wydawców 
gazet, ozasopisra, roczników i różnych w y
dawnictw zbiorowych trw a 25 lat. Listy 
piyw atne mogą być drukow ane tylko za 
zgfcdą obu stron korespondujących, notatk i 
i pam iętniki tylko po śmierci autorów za 
zgodą ich spadkobierców.

Przedruki z gazet są zdaniem kom isyi 
dozwolone, o ile chodzi o nowiny i w iado
mości bieżące, telegram y i in fo rm acje  tele
foniczne.

Z  Finlan dyi.
Ntjjaśniojsiy Pan raczył zatwierdzić asjgnowa- 

ny przez sejm fiulandzki kiedyt w sumie 700,000 m a
rek na pokrycie wydatt ów łojmowych w roku 1911 
oraz zezwolić na włączenie ćo prelimiuaraa nadzwy
czajnego na r. 1911 na rzchanek funduszu skarbowego 
45$,677 marek na wykonanie robót koniecznych op
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przopuszczenia rosyjskiego taboru oa fnlaudzkie kole
je pod warunkiem, żeby ta kwota byia zwrócona w 
najldizsżdj przysiicści calkowicio z sum fuujuszu ko-1 
munikacyjcego.

Postanowienie sejmu finlandzkiego o opodatko
waniu kart do gry w obrębie W ielkiego Księstwa 
Finlandzkiego również uzyskało Najwyższą aprobatę.

W o wszhednim wyborsiim okręgu w yborczym 
odbyło się zgromadzenie wyborców. N a zebraniu tern 
jednogłośnie ustalono kandydaturę Swinhuftada. Ak- 
cya przedwyborcza zaczyna się powoli ożywiać. W iel
kich zrsir.a w podziale mandatów pomiędzy stronnic
twami trudno się oczywiście spodziewać.

Reorganliacya kancelaryi kredytowej.
M inisteKE^artra złożył,w  Dumie Pań

stwowej projekt reorganizacyi istniejącej 
przy m inisterstw ie kaucelaryi kredytowej.

W edług p r  jck tu , kancelarya składać 
się ma z 5 wydziałów cprćcz wydziału za
granicznego •

Pierwszy wydział będzie zarządzał spra
wami rządowych in s ty tu c ji  kredytow ych, 
a między innem t sprawami* lombardów, bę
dzie się ząjpow ał ekspedycją papierów pań
stwowych i spraw am i fałszowania tych pa
pierów, a również kw estyam i asekuracyj
ne mi.

D rugi wydział obejmie spraw y kredy
tu  państwowego i system u m onetarnego. 
Będzie on stałe inform ował się o sytuacyi 
ry nku  międzynarodowego, przeprowadzał 
operacye kredytowe zagranicą, emitował po- 
życzk* kolejowe, kontrolował wszelkie lo- 
terye i  t. d.

Trzeci wydział w ydr je pożyczki i za
pomogi z kasy państwa.

Czwarty wydział m a nadzór nad pry- 
watnem i insty tucyam i kredytowemu i rew i
duje ich rachunkow ość. Tu przytacza pre- 
jek t ciekf we dane statystyczne o tak ich  in 
sty tucjach . Otóż 1 września 1910 roku by
ło w Rosyi 1,071 p Lyw atnyeh in sty tucji 
kredytowych; z tego 576 towarzystw  wza
jem nego kredytu , 284 banków m iejskich 
i t. d. Prócz tego banki akcyjne posiadają 
523 filie, a biur bankowych istnieje w Ro
syi około 400

W reszcie piąty wydział obejmie sprawy 
nowych in s ty tu c ji kredytowych sam orząd
nych i wzajemnego kredytu.

Przy sposobności zaznacza m inister 
skarbu, że kancelarya kredytow a zajęta jest 
obecnie opracowaniem nowej ustaw y lom- 
oardowej Istnm jąca, wydana w 1862 roku 
je s t  już przestarzała.

Zn is zc ze n ie  C e ta ry ,
Podczas ostatniego cyklonu, który nawiedził o* 

kolie# Neapolu i teren W ezuwiusza, jedną z miejsco
wości, które najwięcej ucierpiały od katastrofy, byłą 
rybacka wi fś Cetara nad zaioką Salerno. Medyolań* 
aki tCorriere dolla Seira* wysłał umyślnego korespon
denta dla zbadania na mieiscu rozmiarów klęski. 
Z podroży swej dał on następujące barwno sprawo
zdanie.

...Gdyśmy wysiedli z łodzi, na razie nie megliś 
my sr lie  zdać sprawy z istoty tego nieticzęścia, które 
nawiedziło łmipość łptejszą. Domy sioją w malowni
czym szeregu na wybrzeżu — wydaje się jakby nic n.e 
naruszyło ich spokoju. Dopiero gdy poskbiemj się  
trócnę aalej w głąb wiosui, stopniowo otwiera się 
przed niszami oczyma cbraz zniszczenia. C iy były tu 
ogrody, pola, zagiody? Któż wiedzieć to może? W i 
dzi się tylko ogromne, pokryte namnłem przestrzenie, 
na których tu i owdzie sterczą powywracane drzew#, 
sprzęty domowe, narządzi* rolnicze. A le to jeszcze 
nie wszystko Prawdziwe spustoszenie dostrzega się 
dopiero aaltj. Kroczymy po szerokim wale, dokoła 
którego rozciągają s>ę- gruzy porozwalanych domów. 
Dotąd wydobyto z nich przeszło 50 zwłok, których me 
było nawet czasu pogrzebać. Nad brzegiem potoku 
lsży  obok siebie szeregiem dzie°ięc trupów, oŁ riuię . 
tych w prześcieradła pokrwawione. Ttał, po którym 
idziemy, utworzony z rumowisk, sięga do wysókośei 
piorwszego piętra domów. S za jn a  siła orkanu nic 
oszczędziła nicicg*, tworząc siratzliwy obraz grozy i 
zniszczenia.

Z ra łu  schodzi krokiem chwiejnym marynarz, 
niosący w rekach jakiś obraz, który całuje, szloch »jąc 
i nu> ąc jakąś pieśń żałobną. W ten sposób opłakuje 
;o .::ośe tutejsza swych zmarłych. W dolnej części 
v,;:-'ki snują się całe tłumy śpiewające jak gdyby li

tanie, w których wysławiają cnoty i dobroć ofiar ka
tastrofy, przypominają ich czyny, skarżą się rozpaczli
wie. na poniesione straty. Kobiety blednie krążą do
koła grnzów swych chai i domostw, wpatrują s :ę w 
nie osłupiałym wzrokiem, zawodzac tęskną pieśń ża
łobną.

Sekretarz ministra Sacchi, który pospieszył na 
miejsce katastrefy, rozdz’ela między ludność banknoty 
pięeiol/rowe. Ci, którzy jo otrzymują, nie mają już 
nawet siły zdobyć się na wyraz podziękowania. Bo i 
cóż znaczy ta mała zapomoga, wobec tego, że cały ich 
dobytek został zniszczony!

Przez opustoszałe ulice powracam do wybrzefa 
morskiego. Spotykam pochćd czterech mężczyzu, któ
rzy na drabinie, zastępującej nosze, dźwigają zwłoki 
owinięto w prześcieradło. Przed nimi idzio jakaś 
dziewczyna, łkając rozpaczliwie. W rękach niesie ja
kieś zawiniątko. Zwłoki, spoczywające na drabinie, 
to trup bogatego kupca z Salerno, który w Cetaia 
przebywał na wikgiaturze, a w zaw m .ąiiu zns d ;i 
się zwłoki jego pięriolctniego synka. Obydwóch wydo
byto ndasucny^h /o  szlamu w zwaliskaciw? w ini, tuż 
przy bramie. W  rtccznie chcieli się ratować ucieczl ą. 
gdy nagłe śmierć ich zaskoczyła.

Wynajmuję łćdź, by udać się dc Y istri. Niebo 
jest znowu zupolnie pogodne, dzień piękny, słoneczny. 
Po morzu krążą barki, wiozące uciekający h do Saler
no. Przepływam tuż obok jednej z oich: i z niej do
chodzi odgłos grobowej litanii, którą odjeżdżający że
gnają pozostawiouych w Cetara. Jeszcze kilka ude
rzeń wiosła i Cetara zoika za skalami, na których ro
sną drzewa pomarańczowe.

kato-testując przeciwko wykładom rebgii 
lickiej w W ilnie w języku polskim.

tD ła  dogodzenia garstce polskich marzycieli po- 
litykomauów w wiieńskkh rządowych i prywatnyca 
Szk łach lekcjo religii katolickiej stały się lekcyami 
jć/.yka polskiego dla naszych dzieci katolików. 
cKomuż to z uas potrzebny ten język polski? tylko 
polskim politykomaooui, a nio ludności rosyjskiej (!) 
budąj katolickiego wyznania.

tPocóż to polonizowanie naszych dzieci i to je- 
szczo w szkułact rządowych?*

Cała ta  tyrada poparta powołaniem sił} 
na „głos szlachcica*, k tóry politykomanów 
polskich potępia.

P. Milewski może być dum ny. Został 
uznaną powagą w nwestyącli dem askowania 
politykomanii po lsk ie j.. ( j )

p M t e y  r o s y j s k i e j
„No woje W re mi a" niepokoi clę trochę 

czesko-niemieekiem porozum ieniem  w a u  
stryi.

<Znaczenie czesko niemieckiego porozumienia dla 
wewnętrznej polityki naszej sąsi; dki jest tak 
w ititie , ib trzeba się odraza zastanowi'1 nad ew riuaK  
nenii konsekweneyam. jego dla reszty słowian. Nied»: 
remnie pi asa polska w kustryi o lrazu się nastraszyła. 
cCzesi chcą kopiować politykę polsną* — zawrzały pi
sma polskit w Galicy i. Dotychczas tylko polacy iwa- 
żali za możliwa rćbić afery polityczno z niemetali su- 
stryackim1 Dzięki tym aferom uzyskali polscy w Au- 
□tryi wpływ przemożny Przedstawiciele ich mieli 
miejsca w każdym gabinecie i dostawali najlepsze teki 
np. ministra skarbu.

■dle rtizy tylko słowianie austryaccy oskarżili 
polaaów o łd^adę interesów słowiańskich, polany na 
wasel-tie narzekania . odpowiadali zawsze przysłowiem 
cNie honorowi, ale zdrowo*. Dzięki tej zasadzie (?!) 
polscy posłowie przeszło cztefdziH^ci lat grali pierwszo 
skrzypce w parlamencie wiedeńskim. Zawarłsay sojusz 
z nismiami, wyduszali on' od rządu w ied .ńss.ego, co 
się tyiko dtio. Dostali nietylko samorząd w Galicyi, 
ale oddano im Jeszcze całą Ruś Halicką i d ra kolejac 
pokolenia ząjmcwaly cię b:z przeszkód najdzikszymi 
eksporymeniami nad trzymilionową przeszło ludnością 
halickó-rosyjską. Bezkarno zabójstwo chłopczyka n- 
syanina wo wsi Żnlinie za to, że pedagogowi polskie 
mu nio chciał odpowiadać po polsku, sięga 8pugtum 
eksperymentów polonizatorskich...*

Tak z wielkiej polityki zjechało „No
wo je W remia* na to ostatnie łgarstw o ru s
kie. I naturalnie śpieszy je wykorzystać, 
zanim  nadejdzie sprostowanie. Dzielni o mu 
w tem  sekunduje brakow y „Swtet** peters
burski, Który rozryw a czaty nad „W rześnią 
ruską** i ha k a d m e m  polskim. I cieszą się 
na k redy t gadzinowe pisemka...

W róćmy jednak do wielkiej polityki 
organu Suwoiina i jego obaw.

eWyrachowanie czeski; — iłómaczy cNowoje 
'Wremia* — konstruowane wcotag wzorów polskich, 
znoże s<ę okaztć faiilnom  nietylko dla czechów, a lt i 
dia mnyih sło..iań w Austryi. cPolńyka pozytywn** 
nio może się dotychczas ptszczycić Szczegółu Idjsjjfemi 
powodzeniami. Czesi w nowei roił musinllhy może po
pierać iuperyaliatyczną politykę dynastyi habsburskiej, 
o której przed, paru dniami m oniła prasa angielska, 
pjDwofnjąc *ię na plan anstrjocki»go' nasteiłCy tiunu — 
wgarnięcia *n wsialką cenę portu salonickiego. Wypa
dłoby czuchom popierać austfyacfcą politykę zaborczą' 
w stosunkn do ełrwi«n połnduiowycb, a prz iewizyst 
kiem w stosunku do narodu teibosiego, ho tylko po 
tru;.ie j |g :  może Austrya dojść do SaKnik, echyba nie 
zdecydują się politycy Jzeo- y ua.ULą rolę bratobiicóe*.

Tak prawi czechom organ petersburski, 
który, jak  to wszem wiadomo, powoduje si^ 
zawsze tylko... miłością, przfjaźniżj i innerni 
uczuciami idealnem l.

Obawia się „Nowoje Wrerrria*, że jego 
in teres „słow iański1* pr?y nowej konjim ktu 
ize stanie się mniej rentow ny.

„Głos szlachcica" nie przebrzm iał bez 
echa. Ja a lś  „zapadno-rus** w .'L emezcziate** 
z przyjemnością powołuje się na „rozsądne** 
zdania p. Ignacego Korwłn-M ilew skitgc, pro-

Z  Ż Y C I A  R O S Y l S K i r e O .

0  W klubie djiałdczy społecznych w Peters- 
bargu oabył się 17 psź.iziernika bankiet urządzony przez 
płździerriiłore frakeye Dumy i Rady P.ństw a. Z po
między przemówif.ń zwróciły u vagę: mowa Cz/stiako- 
» ! ,  k.óry bardzo pesymistycznie oamalował pracę paź- 
dziernikowców w Dumio, i mowa Guczkows, który prze
ciwnie zapatruje s ę na nią bardzo optymistycznie. 
cZasłngą* priiziernikowców jest uporządkowań.e fi- 
Dansów, wzmocnienie siły wojonuej Rosyi, przepr.iwa- 
dzeeie pożytboznej reformy agrarnej i t. d. Mowę 
Guczkowa przyjęto wielkim aplauzem.

0  Dnia 15 paźdz. sąd okręgowy petersburski 
rozwazi? dwie sprawy wytoczone Dubrowiiiowi z art. 
1040 kod. kam. o łaj-nie i potwarz; ze spraw tych 
szczególniej ciekawą jest drugi, której powodem stał 
się ar.ykuł togo pisma z d. 8 lipca 1907 r.

'Auior dentineyant utrzymywał w nim, żo <nie- 
dawńo zawiązane zost ło towarrystwo, mające na celn 
oderwanie Polski .d Rosyi przy pomocy powstania 
zbrojnego. Ma czele organizacji stanęło petórsbniskir, 
tow. dobrocz. św. Katarzyny, zaś członek jago — piof. 
instytutn dróg i komunikicyi inż. Święcicki dowodzi 
oddziałem porstańców, przygotowującym się ao ~rólo- 
bójstwk i przechowującym w jadłodajni polskiej ni. 
pr. Z&bdlkaushiui bomby, a wszystko to dzieje się za 
igodą i7oła Polskiego*.

Oskarża! Dóbrowioa posoł Święcicki w osobie 
adw. przys. B. Barta.

Z'powodu niestawienia się n» sąd świadka ge
nerała Oraczewskiego, będącego na urlopie, Dubrowia 
presd, by rozważanie sprawy odłożyć. Natomiast me
cenas Bart stwiąrdził, że sąd nie powiadomił go w ter
minie przepisanym o wezwaniu przozDubrowinaświad  
ków i zo swej strony prosił o wozwunie czterech 
świadków.

Sąd okręgowy petersburski nakazał sprawę ca>- 
łą zwrócić ao sędźicgo śledczego dla dochodzenia po
nownego

0  Jak wiadomo z telegramów, nazajutrz po po
grzebie Mnromcewa, z rozporządzeui- naczelnika m. 
Moskwy,redaktor gazety <Russk. Słowo* Bhgow,osadzony 
został na tr_y m iciiąęs w więneafft za ^rozpowszoch- 
uiaitie kłamliwych wiadomości o działalności policji 
qh pogr cbi# Mnrcmcewa* Rozpurządseiiie naczelnika 
m. licsk w y  wywoła :o oburzenie całej pr»sy rosyjskiej. 
Nawet cNowoje Wremia* da;e wyraz swemu obuiko- 
niu, pisząc: tPrzykry nader wypadek z redaktorem 
gazety <Russkoje Słuwc*, którsiro sędzią w sprawie 
ebi-at mid polieyi moskhawskiej był sam kierownik tej 
policji, świadczy zupełnie o bezprawnem położeniu na
siej prasy*.

J a t zaznacza kftiecz*, jeden tylko zGołos Mos
kwy* stanął na razie po stronie administracji, a teraz 
zażenowany stanowiskiem «Now. Wr.> stara się rojte- 
rować.

©  Ministerstwo spraw wownętrzuych zlużyło w 
Dumie projekt udzielonia w dalszym ciągu zspomóg 
dla żaudarmeryi 1 policji, aczkolwiek w zmniejszonej 
kwocie, co 'ę tłumaczy wielką względnością mini
sterstwa. \Y meraoryale odnośnym czytamy:

cWedług danych statystycznych, któremi rozpo
rządza min. spraw wewn., liczba napadów zbrojnych i 
rozbojów, a wraz z tymi cbawanr liczba ofiar urzęd
ników i csćb prywatnych wprawdzie zmniejszyli sie w 
ostatnich czasach, jednakże poWszc^hne uspokojenie w 
kraju Jrszczo nje- nsiątąpiło- i prąd żyeia publicznego niw 
wszedł w normalne koi jto.

Mając na widoltu wytężenie ska-bu, min. spraw 
wewn nważś za możliwe jnż obecnie skrócić nieco wy
datki Da cel powyższy i prosi o wyasygnowanie 160 
tysięcy rnbli.

0  Komitet floty napo- ietrzuftj w Petersburgu 
postanowił ua ostntn.em posiedzeniu za uzbierane dro
gą składek sumy oabyć we F ran cji.23 aeroplany.

Postanowiono również tlłb zy ć  w Sewastopolu 
szkołę lotników.

0  Jak donosi cNow. Wremia*, rada banku pań- 
stwa w cein Ułatwienia operacyi kredytowych pod za 
staw zBoła postanowiła za'ozyc sieć wiasrycn elewa
torów, Prsyiem plan aieci prrowiduje budowanie eie- 
watorow nie w portach i wręSozyeh mmstacaj nie w 
rejonach majwięsszej proankcyi zbózn w sąmedzlfcio 
kolei

©  Krąłą pogliiski, że b. póseł do Dumy' Pań
stwowo;, UoioWin* zistanio pociągnięty do jdpuwie- 
dzialunści sądowej z  art. 129 u*Dwy o karach za mo
wę, wygłoszoną na grob •  ś, p. Muromcewa.

©  Ś ,.*żo ikasał się miosięcznik, wydawany no 
robjjsku w Nuw-Yorkn p. n. cRussko-Amierikanskij 
Wiestmk* (trinssian Am^riean Messenger*) pod re- 
dakcyą ewaieni i.

Miesięcznik ten jest poświęcony specyalnie spra
wom emigrantów rosyjskich w Ameryce w jak najszer
szym zakresie.

Ś , p. W ik to r  G linka.
Cięikie chwile przeżywamy na Rasi. 

Mroźny podmuch re a k c ji  i zoologicznego 
nacyonitlizmu, zależry już nietylko od kie
runku „sfer1*, lecz, co główne, szersze koła 
społeczeństwa ogarniający — utrudnia  coraz 
więcej nasz b y t i rozwój kulturalny  i naro
dowy.

A tu dzwony żałobne zw iastują nam  
tak często, niestety, iż silni duchem  i do
świadczeniem, prawdziwifc ju ż  zasłużeni, w 
sile jeszcze wieku opuszczają nas na zawsze

Każda ta  nowa mogiła nietylko ł7-am*< 
tęsknoty za drogiemi sercu, lecz i łzami bó
lu, iż szeregi tych, którzy społeczeństwu 
drogi torować um ieją—rzedną—jest obficie 
zraszana.

Zgaśli niedawno niezapomniani ś. p. 
J. Dynowsld, Wł. Iwański, B Starorypiński, 
a przed trzem a tygodniam i mniej może w 
szerokich kołach znany, lecz duchem  mocny 
ś, p, W. Glinka, w 58 roku  życia.

Po latach długicn pracy rzetelnej, u 
kresu  żywota swego osiągnął doraźny rezul
ta t nietylko tej pracy, lecz i skrom ności po- 
irzeo, rozumu i niespożytej energii, rozumie- 
iąe, iż zamożność zwiększa i obowiązki sjio- 

3CZJ16. Crystość duszy, prawdziwa miłość 
bliźniego, zapal i energia w czynach, rozum
na a cicha ofiarność, uspołecznienie praw 
dziwe cechowały go. Nie mówię juz  o tem, 
jakim  był synem, bratem , ojcem, sąsiadem, 
przyjacielem i pracodawcą.

Niech lekką będzie zieima tomu, który 
pracą swą na niej zdobył nietylko wśród 
swoich prawdziwe uznanie, którego tłu 
my ludzi rozm aitych narodowości i sianćw 
na miejsce wiecznego odpoczynku z bólem 
prawdziwym odprowadzały.

D-r Wincenty Lisowski.
Humań, 15 października 1910 r.

O piawu zMijszkiwanla.
Dnia 19 go września Najjaśniejsiy Pan raczył 

zatwierdzić dodatkowy spis osad, w których wbrow 
prawidłom z dn. 3 maja 1883 r. żydom dozwolone bę
dzie -zamieszkiwanie.

Jcit to ta dodatkowa lista, którą w swoim cza
sie wniósł do Rady ministrów minister spiaw we
wnętrznych ku wielkiemu niezadowolenia wszystkich 
piawdziwych rosyan.

Ohccnia żydzi będą mogli zamieszkiwać nastę- 
pnjące osady w guborniach, objętych granicą osiadłości: 
w gnb. wołyńskiej—przedmieścia Łucka, Krasne, Ome- 
lianik, Gnidawę, Jsrowinę i Wólką z Dworcem, w 
gub. witebskiej—uzdrowisko <Pohnlanka», Audrepno i 
L epalsią-R ogitkę, w gub. fkaterjncsiawskiej—D etal 
cowo, w gub. mohylowskiej — Stawiany, w gub. puł- 
tawskiej — Sachnowszczyzne i w gub, chersońskioj — 
^erebkowo.

Za g a d k o w a  s p ra w a .

W  poniedziałek wieczorem n ra ł  m iej
sce zagadkowy wypadek w m ieszkaniu inży 
n iera i’. Horo cha pr?y ui. R jjtarsk ici w do
m u nr 16. O godz. 8 wieczorem p. K. usły
szał trzykrotne z parom inutow em i przerwami 
odgłosy s tm łu  rewolwerowego i brzęk stłu 
czonej szyuy. Okazało się, że jedna  z kul 
przebiła oxno i utkw iia w suficie, odbiwszy 
s ę od lisi wy okna, dwie drugie odbiły się 
od ściany domu.

Odłamee kuli rozciętej przy uderzeniu 
o szybę pozostał na m le.uca. Je s t to część 
ty lna koli 9 mm. prawdopodobnie w niklo
wej powłoce.

Kierunek otworów w szybie wskazuje 
wyraźnie, że strzał wymierzony został z oxrta 
przeciwległego domu, żo mierzono dokładnie 
w Kięrun ii siedzącego przy pracy i jasno 
oświetlonego dwoma silnem i lam pam i elek 
tryćznem i gospodarza domu...

T rzykrotne powtórźenie strzałów św iad
czy, fte było to oos więcej, niż prosty przy
padek.

P. Horoch niezwłocznie zatelefonował 
do cyrkułu starokijowskiego. Zjawił się re 
wirowy, obejrzał śh d y , zapowiedział, że się 
zjawi powtórnia nazajutrz, lecz dotychczas 
nic o uiin nie słyszano. P . H. udał się do 
policmajstra, lecz 1 ta  wizyta przyniosła n u

tylko obietnicę, że śledztwo zostanie prze
prowadzone.

W  chwili najważniejszej, zaraz po wy
padku, policja  nie nważałe za potrzebne ani 
stwierdzić skąd strzeiano, pni zajrzeć do 
mieszkania, z którego padiy owe strzały

Rewirowy poprzestał na zakomuniko
waniu p, II., że m ieszkają tam  przyzwoici 
ludzie.

Są poszlaki, że strzały te nie są bez 
związku z jedną  z głośnycn spraw  w Kije
wie, w której p. F . odegrał jako świadek 
bardzo poważną rolę i przyczynił się do 
zdemaskowanie, opryszków.

Tem bardziej zagadkow ą je s t  w tym  
wypadku bezczynność polłcyi.

MBESłBaffiSfflPaws&RcaRw

P r z a d w y t o c z ą  a g ita c ya
n a c > o n a l : ? t ó w .

P. Sawenko agituje... Niezmordowany 
ten krzykacz nacjonalistyczny i nieubłaga
ny grafom an na łam ach *Kij6Wknitia“ ucru ł 
nfę powołanym do Tratowania „macierzy g r - 
dów ruskich" przed zachłannością ziydzia- 
łycn kadetów  i polaków.

Szczególnie polacy są niebezpieczni. 
Oni rej wodzą w dotychczasowej radzie 
miejskiej, oni obcą opanować przyszłą radę 
miejską.

W ięc p. Sawenko się pieni... Pieniąc 
się—pisze: pisze całe długie, ogrom Dłe d łu 
gie szpalty— łgarstw  i g łu p stw .

Ale to już jest w idać sw o isty  ton tea o  
pokroju działaczy, szczegó ln ie  gd y  chodzi
0 zwerbowanie swoich amatorów na krzesła 
radzieckie...

A jak  zwerbować tak i „natry o tyczny*
obóa?

Oczywiście sianiem nienawiści, rozbu
dzaniem apetytów, szczuciem na inorodców,

Ai inoroaoim i—są polacy. Bo n iem e j
1 karaim i są lojalnymi poddanymi rosyj
skimi.

„Inna rzecz - polacy — krzyczy Saw en
ko (Ni 259 „Kijewlsmina*). Ci są w olbrzy
miej większości nieprzejednanym i szowini
stam i. P rz /tem  polacy zawsze i wszędzie 
są jednakow i i dążą do jednych i. tych sa
mych celów. Wszędzie, gdzie polccy czują 
choć trochę siły, dążą do tego, by wszy
stko -zagarnąć w swoje ręce, a rosyau 
nie puścić aai na próg, Obeonia zarządy 
miejskie w Rusi Zachodniej są praw ie 
wszędzie opanowane przez polaków. Tam, 
gdzie polacy czują swą siłę, zapomina a w 
zupełności, że na Rusi Zachodniej są 
oni przybyszami i starow ią  nieznaczną 
mniejszość, i wybierają bądź tc swoich 
ziomków, bą^ź to polonofilów z pośród 
rosyan, odgrywających przy polakach rolę 
statystów  lokai. Tak właśnie zdarzyło się 
w Wilnie, Mińsk” , Żytomierzu i w wielu 
innych m iastach Rusi Zachodniej, w których 
polacy,-złączywszy się w  partye,, nie zechcie
li wstęoować w żadne porozumienie z więk- 
3ŁOŚoią rosyjską (bierną i rozbitą; i nie do
puścili na radnych , m iejskich ani jednego 
narodowo usposobionego rosyanina. W Ki
jowie polacy nia m ają dotychczas dusyć si- 
IŁ  by całkowicie zagaęnąć w swc ręce za
rząd m iejski mńcierzy m iast rosyjskich. 
Lecz i tutaj wpływ ich je s t olbrzymi.

„Olbrzymie pówudzenie w toręźnieiszej 
r  dzie phzwol ło polakom żywić nadzieję, że 
oda im  się dalsze opanowanie zarządu minj- 
aiktego. Polacy utworzyli ju ż  o d d a rn a  sw o
je kom itety wyborcze i zaczęli werbować do 
swojej paKyi „niewolników rosyjskich1, k tó
rzy utracili uczucia n&roaowe i związek e 
narodem . Kijowscy nacjonaliści i praw i
cowcy, spełniająo swoj św ięty obowiązek 
wońoc rodzinnego m iasta i ojczyzny, posta- 
novvill zjednuczyć się i zająć obronną pozy
c ję . Nie mieli oni iadnycn  agresyw nych 
zamiarów*1.

Naturalnie! Któżby o to mógł posą
dzać rosyjskich nacjonalistów ! Oni przecież 
chcą iść zgodnie z polakami, oni pam iętają 
o słusznem zadośćuczynieniu pogrzebom pol
skim . Oni, broniąc się przed naporem  pol
skim , chcą nietylke zg jdy , ale naw et bloku 
z ptlakam*.

Ale cóz na to ci niewdzięczni polaty?
Oał—zrobili rzecz okropną.
„Skończyło się na tem , że partya

Edw ard P a s zk o w s k i.
2 7 )
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Z kroniki kresowej.

Czuł ciepło jej oddechu i zdawało mu 
się, że słyszy przyśpieszone bicię je j serca 
pod bluzką, k tó rą  m iał tuż przy sobie.

Wiedział, że należy do jej „gustów* i 
nie mógł obliczyć, dokąd tak i narw aniec jak  
W anda posnnąć się może, a właściwie do
kąd  ją  untesiu tem peram ent, ńad którym  
zapanow ywała dopiero w ostatniej chwili.

Zresztą i jem u krew  poczęła uderzać 
do głowy...

W ięc się odsunął, a N areska zaśm iała 
się wesoło...

— No... czego pan  żądasz? ,.
— Jesteś pani zbałamuconem  dziec

kiem , k tórem u zabawa z ogniem  spra lia  
m iłą sensację...

— Znowu banalność, panie m ecena
sie... — skrzyw 1'ła  się Nareska... — Grzeczna, 
przyzwoita, ale... banalność, w k tórą zresztą 
i pan sam  nie wierzy... Nie jestem  byńaj 
m niej „zbałam ucona"... Jestem  tem , czem 
się uiodzilam , a co pan N areski do góry 
nogam i postawił.

Horski spoważniał...
— Nie m ogę pani nic nad to powie

dzieć, co w yłuszczjłem  przed chwilą... Radzę 
spokój i rozw agą, przynajm niej do te^o

czasu, gdy  uda ml się cały ten przeklęty 
węzeł rozpiąfać.

W ychodząc, Horski niósł w sobie pe
wność, że w srytkie m osty są już za nim 
spaione, że całą aferę te stamentową nieść 
na barkach  m usi, że oprócz ratow ania kro
ci, na cele społeczne przeznaczonych, spadło 
m u na barki dwóch jeszcze żynrych ludzi — 
Malicki I Nareska... Nie mówiąc już o m a 
ł jm  Ipohorsk in  i Rodysównie...

\T I.

Po de3Żczu chm ury rw ać się poczęły, 
a z poza olbrzymiego odłam u ciemnej po
kryw y nieba przeciskał się szeroki promień 
księżyca i ckrzył m ilionem światełek w ka
łużach szerokiej, nie brukowanej ulicy on 
polskiego przedm ieścia, Rndenkl.

Długi, ciem ny czereg stojących po obu 
stronach ulicy domków znaczył swoje istnie 
nie rzędem  blsyzcząoych św iatłem  okien; 
m iejscami z otw artych drzwi sklepików 
bfegł ku błotnistej drodze obfitszy strum ień 
światła; m iejscam i szereg świetlany ury
wał się nagle i znowu biegł dalej ku brze
gom  Kamiennej...

Od rzeki powiewał w icher chłodnawy ..
Przechodnie ukazywali się rzadko, cza

sem  tylko wóz zasnzyp ia ł, rozległo się kla- 
śnięcie z bicza i przekleństwo woźmcy, lub 
m onotonny śpiew z poza uchylonych drzwi 
szynkowni.

Naprzeciw szynku stał nieduży dom 
parterow y, z czysto w-ybieloneni ścianam i 
i zielonym dachem , z poza którego w ychy
lało się kilka topoli i kasztanów.

W ejście do dem u było przez w rota z

podwórza, na k tóre wychodził ganek  dre 
wniany z m ieszkalnych pokoi i drzwi od 
przybudówki, mieśżezące] piekarnię i izbę 
czeladni ą.

Ku wrotom od strony  m iasta  zbliżał 
się właśnie wóz, napełniony workami z m ąką

Na workach, obok woźnicy, siedziaf 
drugi mężczyzna, w  ciem nym  k u b n k u . i 
przyciszonym głosem pudSpiewywał...

Ej, Puiauiu, daj zo tuiiina,
B i  mi w g a m e  schnie od rana!..

W óz podjechał ku wrotom , parobek ze
skoczył. otworzył je , wziął konia za wędzi
dło i wprowadził wóz na podwórze. A śpie
wający, siedząc na jednym  z worków, jak 
na koniu, kończył...

Oiom wjechał n  twe podwoje
Paranieczko, serce ińojo.
Daj mi te d / Jisty, pyty,
Jak so podjem—będę syty.

U rwał i, ujrzawszy wychodzącą z pie
karni niezm iernie otyłą kobietę, zeskoczył i, 
podszedłszy ku  niej a rozłożywszy ręce, po
wiada ..

Przy księżycu, wnet po barzy,
Napotkałem pączek róży.

— OtczepitsiaL. Dkjte spokijL . A to 
nawizenyj!... broniła się kobieta, choć się jej 
oczy śmiały.

— Nie pyskuj, Paraniu!... piaw ił przy
były. Bądź grzeczną, p rzjjm ij sercem , a 
nie jęzorem.

— W am  wszystko głupstw a w głowie, 
pane... w yrzekała Jakim ozukowa, a w ple- 
caoh het, ja k  wymiótł, ani iskrzynki. Paul 
koło Mały szczychi, bo ta  znowu, zdajetsla, 
chore, a te choróbska, pa roba i, mówią, że 
m ąki niem a, taj palić nie chcą.

■— Zahaiłem się, Paraniu, zahaiłum i 
masz racyę, żeś się o dobro pańskie zatro
skała. Ale, widzisz, spotkałem  aptekarza, 
który to aptekarz był m oim  wielkim przy
jacielem, kiedym  to po dymach się włóczył 
i bąki zbijał, zanim  m nie pani wasza nie 
opamiętała, uczyniwszy zwierzchnością nad 
m ąką, pieczywem, nad tobą, beczko rozdęta, 
i nad tym i skurczypsam i, których...

— Czy ta pan, panie Maszkiewicz?... 
Zapytano prze! okno.

— Nie kto inny, nie kto inny, m iło
ściwa gosposiu.

— To możeby pan zechciał do m nie 
z tj Ić na ohwilę ..

— Spieszę, ju ż  i&ę, zaraz taki służę!... 
wołał Maszkiewicz.

I istotnie po chwili wchodził do schlu
dnego pokoju, k tó ry  dla m ieszkańców dom u 
był i salonikiem, i jadam ią zarazem .

Ścieny pokój miał białe, poałogę lśnią 
oą, niezm ierna czystość panowała wśród na
grom adzonych tu  przedm iotów, których wy 
gląd zewnętrzny zdradzał, że m iały kiedyś 
lopśze czasy, że sta ły  ongi w  jakiem ś wiej 
sk itm  zaciszu, pod strzechą zamożnego dwo 
ru  wiejskiego. W idać, że chodzono koło 
nich z niezm ierną starannością, że w  pósza 
noWaniu tu  były, jako  pam iątki I wspom
nienia cenne.

W chodzący był nizkim , pod Sześć
dziesiątkę już  liczącym mężczyzną, z n ie
zm iernie gęstym i, ciem nym i włosami 
i nieco jaśniejszym , siwiejącym  już wą- 
cem, pod którym  błąkał się zwykle do
broduszny półuśmiech, Miał on długie, za
bielone zlekka m ąką bu ty  ł kurtitę  niew y
raźnego koloru, s ta rą  i mocno wyszzrzaną.

Tw arz i cała postać pana Masżkiewioza no- 
clfy wyraz jowialnej poczciwości i sprytu , 
któzy chwilami aż tryskał z wesołych si
wych. jego oczu...

Zamaszyście a z powagą sunął on od 
progu ai do staroświeckiej kanapy, na k tó 
rej siedziała nieco może starcza od niego, 
średniego wzrostu, dobrze zbudowana kobie
ta, ongi zaufana powiernica i przełożona 
garderoby marszałkowej Horskiej, dzisiaj 
wdowa po Bartoldzie Pólku, niegdyś kapel
m istrzu książęcej kapeli z Ostrogródka...

— Sława 3ohu!.. gosposiu...
— Na wieki, panie Piętrzę, na wieki...
— Zawsze z niezm ierną roskoszą cału

ję  twoje rączki, bo i sm akowite są nad w y 
raz, i do gęD j mojej pasują... A przytem 
c z ło n e k  ślipia swe spuszcza dc ziemi, ta n 
dem, nie patrząc na liczka twoje, od zako
chania się broni... recytuje z gal an t ery ą 
Maszkiewicz, zamieniając słowa czynem.

— Nie pleć pac koszałek, panie P ię
trzę... odpowiada Folkowa, nieco W3żakie 
się rum ieniąc.

— Co w domu?..
— W łaśnie niedobrze.
— Kara boska!.,

(D. c. &.).



pjfsEa postanowna nio wchodzić w  żad
ne  bloki wyborcze z rosyanam i, sym 
patyzującym i " 55 prawicą. Znaczenie ' l e j  
uchwały jest całkiem jasne: znaczy to, że 
poUry, dąfąc do wzmocnienia swojej dcmi 
n jjące j r . ł i  w zarządzie m iejskim , postano 
wili w tych cyrkułach, gdzie są silni, nie do- 
puszciać na raanego ani jednego narodowo 
usposobionego rosyanina. Co z tego w ynik
nie, zobaczymy. A tymczas3m ważne je s t 
to, że polacy postawili wybory na g run  
cie czysto politycznym i rzucili rękawicę 
narodowo usposobionym kijowlanom -rosya- 
nom . A więc cóż? R osjanom  - kijowianom 
nie pozostaje nic innego, jak podnieść ręka 
wicę i nauczyć polaków rozum u".

Z m arsem  na czele, z m iną tryum fu ją
cego „Chante.clcra" woła Sawenko:

„Rękawica bez wątpienia będzie pod
niesiona. W stydem  i hańbą byłoby dle 
w iększośd rosyjskiej, gdyby na poLLie w y
zwanie nie odpowiedziała tak, jak winni od
powiadać synowie wielkiego narodu, Pola
cy postanowili nie dopuszczać do rady am 
jednego narodowo usposobionego rosyanina. 
Na to partya rosyjska mozo odpowiedzieć 
tylko jedną uchwałą: niedopuszczenia dó 
rady ani jednego polaka. Sił do tego par- 
ty a rosyjska m a dosyć, naw et w cyrkule 
starokijow skim , który polacy dlaciegoś u- 
ważają za swoją ostoję. Dostawszy dobrą 
nauczkę, polacy być może opamiętają się 
Oczywiście, że polacy nio byliny tf cy pewni 
siebie i tacy wojowniczy, gdyby nie liczyli 
na głosy poionofilów, których teraz nazy wa
ją  w Ktjuwie „niewolnikami polskim i".

„Lecz poiacy m yią się gruoo, sądząc, 
że tak ich  zdrajców znajdzie się dużo. Rosyj
ski Kijów potrafi napiętnować pogardą pu
bliczną zdrajców.

„Przesziy już te czasy, kiedy rosyanie 
byli b czmyślnein stadem, które inćplemień- 
cy mogli łatwo otumanić*.

Sawenko kończy tragiczuem  wyzwa
niem:

„Będąc w znacznej mniejszości (nawet 
w  cyrkule starokijuwskim, gdzie stanowią 
oni ogółom '/3 ogólnej liczby wyborców), por 
lacy wypowiedzieli wojnę partyl rosyjskiej 
■A więc, panowie polacy, chcecie wojny, do 
brze: spróbujm y się!"

Wobec tak  miłego zaproszenia, czy2 
ry p a d a  odmówić?

K m
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— Wieczór Konopnickiaj. Jak  już dono
siliśm y przed kilkoma dniam i, sekcja  peda
gogiczna Koła kobiet zamierza urządzić wie
czór dla dzieci starszych i dorastającej mło
dzieży, poświęcony Maryi Konopnickiej. P ro 
gram  ina być nader urozm aicony i w wy
konaniu  niektórych jego punktów projekto
w any jest również u d ila ł młodzieży.

— Zainteresowanie się skarbem. Jak  już 
doniósł nam  Korespondent, Włościanie w m a
ją tk u  ZągcTtkw ekipi w  pobliża staeyl Ko- 
dym a w powiecie ulgopolsklm, guberm f pu- 
dolskiej, kopiąc staddfię natrafili na fosę 
w  której zialezli kilka beczułek, napełnio
nych m onetam i rłotenti, znaczną ilość bronj 
z XVI wieku oraz m anuskrypty  i dokum en
ty  plenue w języku polskim.

M ajątek, w którym  dokonano powyż
szego odkrycia, należy do banku włościan 
skiego. Po otrzym aniu wiadomości o skai- 
bie, Cesarskie Towarzystwo archeologiczne 
zwróciło się do kijowskiego Towarzystwa wo
jenno h.storyezr ogo z prośbą o przedsięwzię
cie stosow nych środków w celu ochrony 
Cennego skarbu  oraz o zajęcie się zbnaa- 
m em  jego i wyjaśnieniem, czy iosa nie za
w ie ra  innych jeszcze zabytków archeolo
gicznych.

Sprawą tego skarbu  zainteresow ał się 
bardzo generał-gubernator kijow ski i uni
w ersytet. Naczelnik kraju  deleguje n c. miej
sce swego urzędnika do szczególnych Zleceń 
K rijtona, uniw ersytet zaś starszego archi- 
warj usza aktów starożytnych Koraaninu 
Kijowskie Towurzyttwo wojenno-historyczne 
w ysyła owego sekretarza, podp. Scelliokićgó.

B ank włościański przedsięwziął średki 
w celu zabezpieczenia owego skarbu  i po
dobno nie m a zam iaru nikogo dopuścić do 
przeprowadzania nad nim badań, dopóki nie 
otrzym a stosow nych wskazówek z Peters- 
bui ga.

— i o*iaracya o nieruchomościach. W
celu ułatw ienia składania deklaracyi o n ie
ruchom ościach, z art. 25 praw  z dnia 6 
czerwca ly io  roku, zenądz jjąoy  kijowską 
izbą skarbow ą zwrócił: się do wszystkich 
zarządów m iejskich z prośbą o przyjm owa
nie tego rodzaju deklaracy5.

— Ucieczka więźniów. Onegdaj kijow
ska izba sądowa rózpattyw aia sprawę b. na
czelnika Więzienia w W asylkowia Iljina i 
starszego dozorcy tegoż więzienia, Dydyka- 
ło, oskarżonych o niedbale pełnienie obo
wiązków tłużbuwych, co w lutym  r. b. d.tło 
m ożn .ść  ucleozki kilka więźniom. Izba ska? 
zała obu oskarżonych na wydalenie za
służby.

— Sprawa meczetu. Pełnomocnicy ki
jowskiej gm iny m akoruetańskiej zwtócil: się 
dc guDernatora z prośbą o zezwolenie na
budowę w Kijowie m eczetu i szkoły i zbie
ranie składek na tm  cel. Starania swe mo
tywowali oni tem, żc w Kijowie gm ina ma- 
hom etańska składa się z 1,113 czlonaów, w 
gubernii zaś mieszka z górą 2 000 mahume- 
t a i , którzy nie posiadają ani meczetu, ani 
szkoły Naczelnik guberni! zażądał opinii 
gubernatora w tej sprawie, Zarząd guber-
niaR y odpowiedział, że, zdaniem  jego, s ta ra 
nia m ahom etan nie zasługują na rw zględ 
nienie, gdyż posiadają oni na budowę m e
czetu tyltfo 2,000 rb., plan zaś budowy jogo 
przewiduje koszt jej w sumie 40,000 rb.

— Wystawy przyrodnicze. Generał-gu- 
W n a to r  zezwolił kijow skiem u Towarzystwu 
miłośników przjrody na zwołanie zjazdu o- 
kręgowego pszczelarzy w Kijowie w d. 6 i 7 
sierpnia 1911 roku  w celu wyjaśnienia po
trzeb pszcsstlaiclwa w kraju  Południowo-Za
chodnim  oraz obmyślenia środków i sposo
bów w c e ^  podniesienia i rozpowszechnie
nia tej g i łęzi przem ysłu wiejskiego.

Temuż Towarzystwu naczelnik kraju 
zezwolił na urządzenie następujących wy
staw: Vf okięgowej Wystawy hodowli p ta 
ków w Kijowie d. 1 8 — 21 lutego 1911  roku, 
I ruchomej w ystaw y hodowli ptaków ty B :a- 
loj Cerkwi, powiatu wasylkowskiego dnia 
12—16 kw ietnia roku przyszłego i 111 zwy
czajnej w ystaw y pszczemićzej w Kijowie w 
ogrodzie Cesarskim  dnia 4 — 11 sierpnia 
1 9 ] i roku.

— Bigoaa. PogGda w ciągu ostatnie- 
go m iesiąca jest nader im ienna. Po chłod
nych, w ietrznych dniach następują ciepłe 
i odwrotnie. W ciągu ostatnich dwóch dni 
panuje m gła i m rzy drobny deszcz jesien
ny. Wczoraj było jasno.

— POD TRAMWAJEM, Ocegdaj na Peczrrsku 
tramwaj wpadł na Bondarenfcę, któr^, będąc w stanie 
nietneżwym , spacerowa! no szynach." Ibsztodow anng. 
odwieziono do szpitala. Na Głuboozjey tramwaj wpadł 
na powóz 1;. Łatki.

— UCIECZKA ARESZTOWANEGO. Oargdąj 
.ja rynku ilrlick iego i  biegł od stójkowego aresztowany 
Pinczuk. Wieczoicm ujęto go powtórnie

— OGLĘDZINY SANITARNE, P olicja po ao;- 
konaniu o e lę d .i1 sannurnjth pociągnęła Ludmera (Kre- 
szrzatyk 27) i Sutts, właściciel i cukierni przy u). Mes 
kiew siioj Nr ItJ do odpowiedzialnymi sądowej.

— KRADZIEŻE. Parę dni tonu nieznani z ło 
czyńcy ograbili wilię gen. por. Aleksiejewa (za wrota- 
tan.i Nikolskiemi). L Maszczence skraarimą na Ży- 
Izńrkiej kouia i dorożkę, pazostawior', bez dozoru. Z 
nrftazkania Kowalenki (Nesterowska Nr. 22) skradzio
no ubrania wartości 100 rub. Oargdsj w domu Nr. 62 
przy ul. FundutlojowakieJ stróż zatrzymał nu strychu 
Bezruię, która wyłamywała zan ek u drzwi. Jedno
cześnie na ulicy ujęto druga złodziejkę GuszcZinę. W 
czasie rjwiżyi u wy z oj w /m onionycli arobiet (Koże- 
raiacka 20) znaleziono ed y  skład kradziurioj bielizny.

— REW1ZYA. Wczoraj w nocy dokonano bez
owocnej rewizyt u Wańkowiczowej, którą pozostawiono 
na wolności.

— DRAMAT. Onogdaj wiec :orem w domu nr 26 
przy ul. Funduklejowskiei hsiłowsfa odabrać sobie ży
cie niojak* IIji»na Sz. Do tego kroku popchnęły mło
dą sobirtę ciężkie koleje życiowe, jakie przezywała 
ostatnimi czasy. Poszako ąc posady w Kijowie Sz. 
z powodu braku doświLdc/cnia do^tału się w ręce 
s>ręczycitllki, k tćn , z.'w ióziuy młjdą azie> czynę do 
Odesy, sprzedała do demu publicznego. Nieszczęśli
wej z trndam udało się zoiodz z zakładu. Po powrt- 
ei« do Kijowa z rozpaczy chciała caebrać sobie zyciei 
Uratoyano ją wszakże i p^radzeno zwrócić się do ki- 
,,o.ysk:egJ oddziitu rcsyjakiego towarzystwa opiezi nad 
cobietami. Sz. widocznie me była zbdowolónu, że ja 
uratowano, przedwczoraj bowiam zażyiu po raz wtóry 
esonsyi octowej. Slau zdrowia jej Tymczasem nie
określony.

— GR VRIEŻF Guegdaj "ta przbrśtanj dwaj zło- 
oZjńcy O g i tb i l i  Mojfdęjsnfę, stróża kijowskiego wy 
działu śledczego, którago nosłauo na przyoiań po drzewo- 
Ki“ ryuku Żytnim dwóch wyrostków zrrrało z głowy 
Ch.trowa czspkę. N a Dymitrowskiej ograbiono Kun 
cowa.

— NIESZCYĘŚLItfE W YPADKI. Nr rogu Anr 
arzejowskiej i Alessandrcwskiej niejeva Cb. wpaJla 
do kanału wykopanego na chodniku dla przeprowa
dzenia kabta elektrycznego. Kanał był nie-,grodzony 
Przedsiębiorcę pooiągnięto do odpowiedzialności sądc- 
wej. W’ podwórzu demu nr u przy ul- Milionnej wpadł 
ao rowu ksnklizacyjnego nauczyciel D.

— ZWŁOKI DZIECKA. Wczoraj rąnc kolo 
wrót prowadzących z Głuboczycy do żeńskiego klasz 
toru Pokrowskiego znaleziono zwłoki małego podrzutka. 
Dziecko umarło prawdopodobnie z zimna.

— SKltAuZIONY SAK. Ouegdaj w pudwórza 
domu nr 12 przy ul. M eiygoiskicj stróż znalazł sak 
karakułowy, prawdopodobnie skrauilony i schowany 
przaz złodziei. Sak wręczono policji cyrkułu podol
skiego.

z  ' Ą .o  n .
Wyrok.

  -Po trzydujpwjeb roigranach w witw-,*oreiu
kijowoki sąd okręgor.ry c głosił wyrok w sptąwie L’fszy 
eowej i pokątnego d>, adcy Bjrgąrą, oskarżonych o sfał
szowanie wekslu w sumlo' 5 ,0 'O rubli.

Sąd ferował obu oskarżońym w^rok unia wiania-
jąfj-

KRONIKA polska ,

— lubilairsz prof- S. DicksUlna. Zńsny
powszechnie wybitD.y uczony, pedagojj l Jzja- 
ucz społeczny, prof. Samue* Dlckstoin, oL- 

chbąSS w pouied-iałek vr W arszawie dtsu- 
dziestopięcioleclo pracy w zarządzie w arszn  r- 
Bkiej gm iny żydowskiej Członkowie zarządu 
gffliny z okazji tej złożyli jubili.towi adres, 
wyrażający słowa uzuania za długoletnią 
pracę na polu asymilacyi żydów i uobywa- 
telenia szerokich, nieośnieconych mas. Po
wołany w r. 188& na stanow isko członka 
«niinv żydowskiej, prof. D ickstein w dsia- 
mmości swej wykazywał zawsze głębokie 
przywiązanie do współbraci i do k n ju ,  k tó 
rem u pragnął nr/ysport,yć uświadomionych 
i użytecznych obywateli.

Uródżony w r. Ia 5 l w W arszawie, tu- 
aj też ukończył g im naujum  i wydział nauk 

matematyczno- fizycznych. W krótce poświęca 
się pracy naukowej na polu wyższej m ate
m atyki, a jednocześnie wykłada w szkołach 
prywatnych i rządowych, oraz w wyższej 
uczelui handlowej — rzkole Im. L. KrónJfc* 
bergL Szereg suidyów naukowych, druko
wanych w różnych czasopismach i książkach, 
wysuwa Dicksteina na czoło w ybitnych ma- 
temuiyków m iary  europejskiej. Na wyróżnie
nie zasługuje szereg studyów o znakom itym  
m atem atyku Hoenc-W rońskim, k tó ry  prsed 
Samuelem Dickatcinem  był mało ogólnie 
znany, opracowanie wspólnie z Wawrykie- 
wieżom „Bibliografii m atem atycznf i polsKiei 
XIX stulecia" i w in.

W uznaniu zasług prof. D icksteina na 
polu naukowem , Towarzystwo przyjaciół 
nauk w Poznaniu m ianowało go w r. 1890 
swym członkiem, a w trry  lata późnią) Aka
demia Umiejętności w Krakowio zaprosiła 
go ca  członfea-korespondenta. Prócz tego 
je s t prof. DIckstoin członkiem W arszawskie
go Tówarzysiwa Naukowego (był przez cz&3 
pewien irice preztśem ), Królewskiego Towa
rzystw a naukowego w Pradze O esk te j, Kó
łek m at°m atycznyf h w Palermo, w Ltć^e 
oraz wielu innych. .Od roku 1893 należy prof.

je l a  to, żo A n g l i a  i Ameryka powoli zdc 
bywają w słyslkie rynki azjatyckie, a jeżeli 
mocarstwa europejskie zawczasu nie ulwo 
rzą bliższej drogi wcdaęj do Azyi o tanim  
frachcie przewozowym, to nigdy już nie bę 
dą mogły konkurow ać z ttuntem i m ocar
stw am i w Azyi. P ro jek t zaznacza między 
innemi, że w razie arz8czyw’'sin ien ia pro 
jek tu  W arszaw a stanie się największem 
centrum  handlowani w Europie, jako punkt 
środkowy handlu Europy z Azyą. Sfery tecn- 
niczne uważają projekt za wykonalny. Autor 
projektu m a też nadzieję, że znajdą się na 
ten cel potrzebne kapitały.

— faetrcpolita Szeptycki kardynałem 
„Prikarpatskaja Ruś" podaje pogłoskę, że 
r  metropolita Szeptycki, po powrocie z A 
meryki, zostanie kardynałem  ze stałą sie 
dzibą w Rzymie, pozostając dalej halickim  
metropolitą. Dla Lwowa bęigie przeznaczo
ny biskup am erykański Soter Ortyński, jako 
sufragan cum jurę directionis.

I  - Wyuawnictwo dzfef Konopne Ktej. Na 
poiiledziałkowem posiedzeniu rada m iasta 
Krakowa, po wysłuebsmiu wniosku petycji 
do sejmu galicyjskiego w spraw ie wydania 
kosztem kraju w edycyi popularnej pism 
Maryi Konopnickiej, rzeczoną petycję  uchw a
liła i zawotowala u a owp wydawnictwo eub 
wencyę z funduszów m iejskich w kwocie
1,000 koron.

— Z piśmiennictwa. «Widngkrę«6wł. dwutjgcd- 
rika lwowekiego, nk*zał się zeszyt \V T-ty. Zawiera 
treść: L. Różyeai: CLopin. T. Niesiołowski: Folwirk, 
traneaya. D-r Z. Jąchimerki: Gustaw Maoler. K. Irzj- 
kowBK': Ocalenij cistoty rzeczy* Przegląd społeczny: 
Fizyonomia życia społecznego w^KrOestwie — przot 
d rą Łi. K. Glos .zlachcica — przez 1. b. Przegląd 
prasy. Spawozdania.

— Listopadowy ze~zyl cPrzegiądu Muzycznago* 
obejmuje treś ‘ następującą:

. Progr»m I gr koncertu symionicznogo Grzagorza 
Fitalbaiga; Etnografia muzyczni na III kongresie mu 
zyczjujm w W it-n in  —- prze1 d-ra Chybińsktego; O ru- 
ctiu muzycznym w rozoaniu od r. 1800—1830 — przez 
Teresę Paoieńscą; Słów kilka o orerze królewskiej:w  
Berlinie—przaz 1,. Naums.raa.

FrfUiuad w Pałace. cWfadomości franeuokiełi 
ra:osję-:z_ni« ppświmccny k.ytyce ilterackiaj i bibliogra
fii, m digowauj priez Kazimierza W cźaickiegn. W 
nuuierzj oitatnlia rozpocayna druk odpowiedzi wr- 
bituych fiancu i\ich  p inrzy na zapytania, co m jilą  o 
zninych solio  utworach literatury polakiej i wtgólo o 
dorobku omjsłowjiii polakim. Notujemy k i':a  spostrze
żeń: ŁiUatwem pant de ił&Tat, w litaraiuiza polskiej nie 
znajduje się -amifcję.ijości kompozycyi, starania o ja
sność, co wyróiu.» Łtei.aturę francuską*. Teodoi Wy- 
•ewa nwsżą za rzecz dzi^ już oczywistą, że publioznosi 
fran^a*^ nliędy nip' zroźamic ańi nie pokoeua poetów 
polsklsh doby romantycznej, jak np. M iskiew iczi i Słor 
wackiego, gdyż ci pt-eci, znrkomitsj od większości po
etów popularnych w całej Europie są zbyt narodów : 
obecnie jest.. iua< zej; można wymienić wielu autorózf 
polskich, ktSrijly  z^aleźn rozgł,s wD Francyi; ale $ 
Ich dział francuz, nie poznaliby polskich dusz. Leon 
Berntidin przenoś: wispółazesną Jiteiklarę polo1ąA*d 
rojy.oką która jest bai dziej znąna we Eaancyi. Piszę 
on* literatura polska ,hot piękniejsza, gorętsza, śmielszą 
i prawa U k sim o wschodnia, jak i literatura ji'osyjsk\ 
ale mniej desperacka, mniej minik tyczna, baidziu] sub
telna, bardziej cywilizowana, pełna równocześnie tra- 
dycyi i młodości.

KKOntKA EKONOmiCZNA.

teresow ną pracę.
— W sprawie przynależności partyjnej 

nowego posła łóJzaiego. Redakcya krakow 
skiego „NaprzoJu" otizym ała z Łodzi ode7 
zwę Naród. Związku Robotniczego, w której 
Związek protestuje przeciwko rozszerzonym 
pugioskom, jakoby  wybrany posłem do 
Dumy z m iasta Łodzi p. Rumiukiewlcz na
leżał do Związku lub był reprezentantem  je 
go program u.

— Kaaa? „Warwiwa-Paryż" i „Warsza-
w a-0desa“. W ostatnim  zeszycie poważnego 
pisma naukowego „Deutsche Kevue“ pn f. 
politechniki w Akwizgranie, Maks E ckert 
podaje projekt szczegółowy olbrzymiego ka
nału między Paryżem  a W arszawą i W ar
szawą a Odesą przez odpowiednie połączenia 
wielkich rzak i ulworzonie kanałów, umo- 
ż Iwiająeych stałą żeglugę. Prof, E. wskazu

Prudtikuja cukru w r. IDO. BiuiO wszechrcsyj- 
sriego Towa-rys'wa cukrowników otrzymało cd 275 
cukrowni, funkcjonujących w c, Ł. w pańsiwio Ro 
syjjkium, d&uo na d. ] października r. b. co do iloścj 
spodziewanych baraków i cukru z kampsnii tugc 
roezuej.

\  adług tjfeh danych 7 4 cńktuwni# w gubemii 
kijowskiej spodziifTiSją się  mi«ó 9J2.826,600 pud. bura- 
Jtew ( ł  tega j j ż  nykop»ho 113,30? ”80, pud., a di sU  
w ioio d< cukrowni 159,582,180 pudó«); spodsieirana 
ilość cukru jast 29,587,400 pud.; pozost« ło na d l  
w r ie śm  1910 r. w post.ci orodaktów 32^7*6 pad-, 
osołem «a.!»*y się spodzuw ić w kampanii h iu .ą u  
29,915,126 pud. cnz.u .

W cubarnii wołyńsk.sj (16 cukrowni) spoazie- 
w«a»: 36,099,500 rud. buraków (34,754,600 Wykopany', 
32 o27,100 djstsw io^e), o,57ii 0(X) pud, cukru pozosta- 
waio na d. 1 wrzrima 100,3-4 cgółem 5,673.140 pu
dów cukru.

W gubcnii podolskiej (51 cukrowni): 167,423,800 
pud. buraków (149,801,8i& już wykopano, 1 ] 3,554,120 
dsstaw.iono); 23,200,000 cukru; pozostało 284.899 pad., 
ogółem 23,iS4,8fi9 pud. cutru. W gub. bes*rsbA ,łi 
(1 eukrown.s): 1,440,000 pud. buraków, 180,000 pad 
cukru, pozostało 5,986 pud., ogółem 185,986 pud. < A ru  
i w gub. chersońskiej (2 cukrowni*): 9,840,000 pud. 
buraków, 1,372,500 pua. cukru, pozostało 14,175, ogó
łem 1,336,675 pad.

Ogółem w 144 cukrowniach okręgu połudoiowo- 
zaehodu.cgo: 427,619,900 ,'ud. buraków,‘59,912,900 pud. 
cukru, co czyni z pólostałcśfaą w produktach 60.616,030 
pud. cukru.

W okręgr ccnt.alcyni (67 eukrowni w b id . kur- 
skiej, połtawskiej, charkowskiej i czernmowskiej) — 
227.538,000 pud. buraków— 32,635,070 pud. cukru, co 
w saosi razem z poroitał^m — 37,931,305 pud. cukru. 
W okręgu waihodoim (15 currowni w gjbcraiaeh: wo- 
ronertiej.. orłowskiej: lu'skiej i tambjwskibj)- -za,oo3,700 
pud, hurtkó*- 3,703,180 pud. <nsrr; ogoicm x pozo
stałym -3 ,748,299 pud. cukru. W 49 cukiitfwnlarb Kró
lestw* Ponklego: 77,832,100 pud. buraków, 10,279,350 
pud. cokru, ogń>sm z pozostałym w pioduuucb — 
10,637,393 pad. enkru.

Ogółem W 275 cukrowiiinCh pańjiw„ spcAł-i8*a- 
n* jei-t 701,065 700 pudó» buraków (wykopane już 
643,778,90) pud, Czy i 84,6ą'; dosta-tnne do cukrowui 
5S3,4a3,370 pad.). Z m m  tókru. lC6,530,50u pud., po
zostało na 1 września w posUci Pi tniuktów—1,397,447 
pąd., ogółem spodziewane jest- 1.07,927,947 pyd. cutrs,

Telegramy.
(Od Tior&j&kćźhtiMó iD lciniiclł,)

Znowu ob^trukeya.
Lwów. -"Wcz raj podczas obrad w *e}- 

nile galicyjskim poseł „Ukrainiec" Lewicki 
wystąpił z wnioskiem  przerwania obrad i 
załatw ienia srorawy reform y wyborerej. Gdy 
wniosek powynszy został prz«z sejm. Odrzu
cony, rdsin i rożpóczęli hałaśliw ą obstrnkcyę. 
Jednakże pomimo Awantur porźądck dzien
ny posiedzenia wczorajszego zostił w yczer
pany.

Rtwizya senatorska.
Warszawa. — Rewizya sm a te rsk i w y

kryła na kolejach nadwiśHńjkich zaaczne 
nadużycia popełnione przez kilku wyższych 
urzęataików.

Mieniąc areertu.
Cząstcchowa. r  Za wydanie odezwy 

w sprawie m orderstw a na Jasnej Górze 
władze skazały a a  miesiąc aresztu przeora 
klasztoru jasnogórskiego.

Repreśye.
Warszawa. — W Łodzi I Piotrkowie 

zam knięte zostały przeż władzę tow arzyst
wa właśjicieli domów.

Wybory do prszydyun.
Prtersburg,—W edług obiegających po- 

g ł-sek  naździernikowcy m ają zam iar wraz 
z nacjonalistam i przeprowadzić do prezy- 
dyum Dam y P-ństwmwej Antonowa zam iast 
Sokołowa, orar Glebowa zam iast Szydłów 
skiego.

Strajk
Warszawa. — Zastrajkowało 5 tysięcy 

tkaczy.

Aresztowanie.
Yyflis. — AręśztiW ano caiy skiad re 

dakcyi gazety gruzińskiej „ Achałnazari".

Newe prawo.
P ew sb t-rc  — K om isja prawodawcza 

wniosia do Dum y Państwowej projekt pra 
wa o zniesieniu obecnib cbówiązującego 
prawa apteksrskiego. W edług projektn prawo 
do otw ierania aptek w drodze zgłoszenia 
będą posiadały wszelkie in sty tucje  społe 
czne, oraz osoby pryw atne. Dla etw arcia 
apteki na;eży tylko zawiadomić zarząd le 
karski. Osoby pryw atne nia posiadają pra
wa na otwarcie w jednym  mieście dwu ap- 
rek. Większość Dumy Państwowej będzie 
popierah powyższy projekt.

Karyera Raczkowskiego.
Petersburg. — „Riecz" przytacza pewne 

szczegóły z dzisłalności Raczkowskiego
Znany ten  „działacz' rozpoczął sw ą k a  

ryerę od pełnienia ooowiązków sędżieBo 
śledczego na prowlncyi, następnie przeszedł 
do policji.

E v d y  rewulucyonista rosyjski Sudiejkin 
łełnlł obowiązki agenta ochrany, wówczas R. 
wykazał swe „7doiacścia podczas rokbwań 
z Tichomirowem, który przj czynił się do 
renaoilitacyi Sndiejkina.

laterpel&cya.
Petersburg.—Trudowicy wnieśli do D u

my Państwowej m terptlacyę, w któi-ej za 
k u j ą  Stcłypina, ozy wnadomo mu, że ad

m in istrac ja  stosuje względem praay repre- 
sye, k tóre przeczą zasadom, wygłoszonym 
w m anifeście z a  17 października, oraz ja 
kie środki zarządzone zostały w ce!u urze
czywistniania obietnić, zawartych w mani- 
'eście.

Zwiększenie etatu pulicyf.
Petersburg.—Stołypin żąda w yasygno

wania 797,345 rubli na powiększenie liczby 
"uakcyrmarvusi.ów policyjnych w całym  sze
regu  miejscowości. Wiele m iast zmuszo
nych będzie do w ypłacania rządowi sum 
dodatkowych na uLrzymonie polleyi. Pomię
dzy innem i Kijów dopłacać będzie na cel 
powyższy 14,000 rubli.

Epilog sprawy GiuskiTra.
Petersburg. — „Ziomszczyna", pisząc o 

wyroku głównego sądu wojennego w spra
wie Głuskiera, tw ierdzi, iż w yroksw ój »ąd oparł 
na przekonaniu, iż zabijali wszyscy oskarże
ni w tej sprawie, z tylico różnicą, że jed 
nych ujęto wcześniej, d iugich później.

zmniejszenie ilości dni świątecznych.
Petersburg. — K om isja Rady Państw a 

postanowiła zredukować ilość dni św iąte
cznych do liczby 6b. Tym  sposobem skaso
w anych zostanie 25 dni św iątecznych. W ice
m inister oświaty Georgiewskij oświadczył 
przedstawicielom praw icy, ze istnieje pro
jek t zwiększenia ilości, dni powszednich 
do 220. Dni takich jest obecnie 160.

Rożne.
Moskwą.—Redakcya gazety „Russkoje 

Słowo“ ofnrow ała 5,000 rub. na rzecz nie 
zamożnych studentów  un iw ersy tetu  m os
kiewskiego.

Petersburg. — Z Tomska donoszą, ie  
wiadze zabroniły pism om  podawania w iado
mości o przebiegu rew izyi s tna to ra  Me- 
dema.

(Od Agencyi Peter slmreltiej).
Petersborg.— W ciągu doby w mieście 

ztchoraw ało na cholerę 7 osób, zm arła 1, 
pozostaje chorych 143.

Kozlatyn.—O iw art) tutaj wystawę rol
niczą. Odbywają się wykłady popularne dla 
włościan

Tyfiłs.—N a ulicy Petropawłowskiej nie- 
zciani bandyci zabili jednego stójkowego, 
drugiego zaś ranili. Jednegu ze złoczyńców 
aresztowano.

Tyflłś.— Sąd wojenny za zabójstwo ge
nerałowej Tretiakowowej w r. 1909 skazai 
trzy osoby na i-arę śm ierci przaz powiesze
nie, jedną zaś na bezterminowe roboty 
ciężkie. i

Cnarkćw. — Narady m eteorologów w 
spraw ie m eteorologii rołnirzej zostały ukoń
czone. W  naradacu brali udział: przedstawi
ciel departam entu rolnictw a W agenhelin 
i melcoTplo* Gribojedow, Profesor Rein wy
raził charkowsiłiemu stow arzyszealu „Uzor- 
w óuegi Krzyża" podziękowaiAe za poujoc 
w walce z  epidemią.

Wars73wa — W domu X° 43 pr«'y ulicy 
Dzielnej wybuchła bomba na schodach przed 
mieszkaniem właściciela .domen ży4«; Kilka 
drzwi ŹQstało z ń is Ł iq |y ć h , wszystkie szyby 
w okuach potłuczone.

Moskwa.—Naczelnik m iasta, z o k az ji 
rocznicy w stąpienia na tron Najjaśniejszego 
Pana, uwolnił z aresztu redaktora „Rosyj
skiego Siowa" Blagowa.

NiknłaistadL—Sąd ratheuski skazał na 
więzienie sześciomiesięczne napaś tu k a ,  k tó
ry rzucfł kam ieniam i do m ieszkania ducho
wnego Pucszena.

Kpnstantynópolj—W stanie zdrowia by
łego sułtana nastąpiło znaczne pogorszenie. 
Zachodzi c b rw i o życie chorego.

Sofia —W  sobraniu rozpatru ją kwestyę 
adresu zredagowanego w odpowiedzi nam o- 
m ę tronow ą.

W przedłożonym projekcie adresu jest 
mowa o odwiedzinach państw  cudzoziem
skich przez cara Ferdynanda i o wypapla
łem pizyjęciu, jak ie  go spotkało w  htclicy 
wielkiej b ratersk iej Rosy i. której naród buł
garski zawdzięcza wolność swoją i nieza- 
1 ażność.

Londyn.-t-Związek górników w połud
niowej W alii proponuje nie rozszerzać 
strajku.

17,000 robotników żyje na kośzi związ
ku. Ogólny s tra jk  byłby U talny.

W Kardyfle w czasie stra jku , strajko- 
wrlcze zm usili do ucieczki robotników, nie 
biorących udzW u w bezrobociu.

Strpjkowicze napadli na dom. zajm o
wany przez adm in istrac ję  kopalni i rzurMi 
kam ieniem ' do okien. Robotnicy pracujący 
w kopalniach nie wychodzą z takow ycn z 
obawy przed zem stą strajkujących, ^

B a r Z  powodu artykułu  „Times’a"
0 pobycie Jego Cesarskiej Mości w Poczda
mie, „ lag iich e  R undschau" zazn cza, że 
spotkanie Monarchów cie posiada charak te
ru politycznego. „Niemcy — pisze gazeta — 
a igay  nie były w stosunku do Rosyi stroną 
napadającą, lecz w wieiu bitwach walczyły 
przy jej boku".

„Fest" zaznacza, że interesy Niemiec
1 Rosyi nie są sprzeczne. Aczkolwiek zda
rzały się wypfdKl, kiedy dyplomacya obu 
państw kroczyła w  przeciwległych sobie kie
runkach, to jednak niebezpiecznych zatar
gów nie powstawało wcale. Przyjazne sto 
sunki pomiędzy obu państw am i nietyłko wy
pływają z osobistych stosunków , jac ie  łączą 
obu Monarchów, lecz również z obecnej sy- 
tuacyi polityczuej.

Pomimo, iż Niemcy nie dbają  o zbyt 
dobre stosunki z Rosyą, jednak ze względu 
na swe Inteiesy, życzą oni sobie, sżeby kon
tak t pomiędzy Beninem  a PetersDurgiem 
nie został naruszony,

Spotkanie to, prawdopodobnie, nie do
prowadzi do porozumienia lub obietnic, ale 
posiaaa ono znaczenie Dardziej doniOfłt, n?ż 
zazwyczaj lego rodzaju spotkania. „Nord. 
D e u i Allg. Ztg." twierdzi, iż spotkanie Mo- 
narenów byio do przewidzenia już wówczas, 
kiedy Najjaśniejszy Pan przekroczył granicę 
Niemiec. Idea spotkania m onarchów po
w stała na tle stosunków  osobistych, Ltóie 
jak przedtem , tak  i tym  razem będą bez
warunkowo m !ały wpływ na stosunki niemiec- 
ko-rosyjskie.

Pary*. — „Temps" i „Journal des De- 
bats" u ra ż a ją , że utworzenie nowego gabi
netu pod przew odnictw em  B ń an d ^  odpo
wiada nowej sy tu a c ji  politycznej, stw orzo
nej prtez stra jk , oraz Konieczności usunię
cia nieporozumień m ’ędzy m inistram i i za
prowadzenia zupełnej jedności poglądów w  
kwestyach, rozwiązanie których oczekiwane 
jes t przez całe państwo.

Jednem  z zadań nowego gabinetu  bę
dzie wyszukanie środków walki z syndyka- 
lizmem rewolucyjnym , ograniczenie praw  
do strajków w gałęziach pracy, m ających 
znaczenie ogólno społeczne, ja k  rów m et za
pewnianie robotnikom  polepszenia w arun
ków Dyou.

Londyn. — Na licznem zebraniu m u
zułmanów przyjęto rezolucję, wyrażającą 
protest przeciwko działalności Anglii w P er
s j i  i zw racającą Dię do Anglii z żądaniem  
wpłynięcia na usunięcie wojsk rosyjskich z 
Peisy i.

Mówcy w ostrych wyrazach piętnują 
postępowanie Anglii I Rosyi.

Gdy wspomniano imię cesarza ńiemiec- 
kieói), wzbudziło io ogólny zachwyt. Prze
wodniczącemu ledwo udało się powstrzymać 
uczestników m ityngu od wysiania telegram u 
sułtanowi i emirowi afg *nis£ańskiemu.

Suiia. — Deputowany Peszeń, były m i
n is te r  liberał, w debatach w spraw ie adre
su, wskazał, że Bnłgarya n ir  Kufla wrogich 
zamiarów względem Turcy!. Rząd zawsze 
okazywał T u rc ji życzliwość, nie wyłączając 
chwil, kiedy ta  ostatnia -najaowŁfa się w 
trudnem  położeniu. Bnłgarya wiele poświę
ciła, s tukając przyjaźni Turcyi, a wzam ian 
odpiaćono jej nie przy jaźnią. Ludność buł
garską w  Turcyi narażona była na okropna 
prz&Łladowatiia H dróJ i u igąrsk f prąjgnie, 
aby do bnłgarow m acedońskich odńoszuno 
się w Turcyi po bratersku , ja k  to  robią w  
Bułgaryi z m ahom etanam i.

, fie możemy patrzeć obojętnie — o- 
świ tdczyi Peszen — na gw aity, którym  pod
legają bracia nasi w Turcyi. Jednak , pomi
mo to, koniecznem jest, aby rząd dążył do 
ustanowienia przyjacielskich stosunków  z 
T urcją".

Berlin.— „Tiigliche Rundschau* w spo
sób uader serdeczny w ita Najjaśniejszego 
Pana, mówiąc, że obecnie, jak  i dawniej, nie
ma ualmniejszej sprzeczncśd w celach Ro
syi i Niemiec zarówno w Europie, jak  i w 
Azyi, gdzie niom cy pragną jedynie drzwi 
otw artych dla swego handlu i przemysłu. 
Artykuł podpisany jest przez hranirgo Pfeila 
i kouczy się po rosyjsku słowami „dobro 
pożałowat’*, Gazeta „Tag" oświadcza, że 
mimo prywatnego charakteru  spotkania w 
Poczdam.e, Najjaśniejszy Pan przybył w a- 
sysieucyi nowego m inistra, który  jest rzecz
nikiem i wyrazicielem  interesów czysto r o 
syjskich. Przym ierze z A ustro-W ęgram i 
nie przeszkadza Niemcom podtrzym ywać 
Stosunki przyjacielskie z Rosyą. "Niemcy 
mógłyby znnwu m ieć możność okazania u- 
sipg ula podtrzym ania dobrych stosunków  
aąsied/.kicb pomiędzy A ustryą a R osją.

Rzym. — Na wyspie Sardynii w czasie 
burzy osunąj się pawilon, b u d u ją c y  się na 
miejscu w ystaw y r. 1911. Jeden  z robotni
ków  został ganiony.

Konstantynopol.—Ni mocy rozporządzę- 
B}a  kom itetu m lodotureckiego przerwano 
bojkot towarów greckich.

Konstantynopol.—Sąd wojenny, po roz
patrzeniu spraw y w ysadzenia w powietrze 
pociągu w  pobiiżu Kumanowe, skarał 2 o- 
skarżonycn na karę śmierci, 17 zaś na ro
boty clętfcie od 3 do 15 l a t

Konstantynopol— W Gałacie aresztowa
no i w ydalcno z granic państw a anarchistę 
rosyjskiego Kąskowa.

Konstantynopol —Po stoczeniu krwawej 
bitw y kom unikacja  z arm ią obozującą pod 
Gauranem  została wznowiona W yparci z po
zycji zajmowanej w  pobliżu Safu druzowie 
w liczbie fi,ooo coinęli się na  północ.

f i łE L S T  Z A O R A IIIC Z lIE .

Dali 21 go paM ziemika 1910 r.
Borlta. Wy.iluty na Poterłbrtg . 216.275

Kon Wokalowy 1u  Potmbug nk fi Oni —. -  
41/*°/»|pożyc«k* 1905 r. . . 100M
i%  recU p»fts._oir» 1894 r. . —
Rc-jyJ. bil. kredyt. łOa ran. . 216 45
Dyskonto prywatno . , . 4 *<$

UtpolObioaie mocne..
Wicdei 6°/o pó*ycAa rosyjski 1906 r. 103.95
Pary* Wypłaty aa Pewrsbnrgi

Cena najmtoa . . . . 26600
Cena najryk iia  . . . . 26ŚŁO
4?U renta pa.stw oi a 1894 r. . 94.nl.
4ŁVV Poi? czka 1909 r. . . 101 90
5"A ,'ozyozra rosyiika 1906 r. . 106 80
Dyskonto prywatne. .  . .  2 'V,,*/,

U-posobienie mo^ae.
LsRdyr 5®/n pożycaka rosyjska 1906 r.

47*%) pożyetka ro*-Jski 1909 r.
Usposobienie uiocm.

Asitterdair. 5% pożyęika. rory.łska 1906 r. 991/ , ,  
W i  ™ „  ) W r .  91*/,

103*/,
m
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t życia prowincyi.
Łuck, 15 października.

(Susza.— Niewesołe horoskopy.—Pożary. —tKronika 
ogniowa* i środki ratunkowe.—Asekuracya rządowa 
i stosnnek do niej Ir ioości.— Kupno żelaza.—Ziem- 
stwa — jako niebezpieczny konkurent Tow. roi. -  
Nieaktualność członków.—Skłuły ziemskie. -  Nagro
dy ua wystawie w Żytomierzu. — Na pomnik dla 

kozaków.—Gieliia w Równem).

Rseczą* która nas w tej chwili bardzo 
interesuje. i siaży za tem at do codziennych 
utyskiw ań, oprócz rozm aitych ogólnych oo» 
l ą w l i ,  jesu latalBy stau aury, źle odbijają- 
cy się na po lew ach . Przeszło poltora m ie
siąca praw ie zupełnie nie było deszczów. 
Susza taka niepożądany wpływ wywiera na 
roślinność, wstrzym ując rozwój kiełków, le 
dwie od ziemi odroslych. A że wilgoć, na
gromadzona w r< li jesienią, jest niejako za
pasowym rezerwuarem , z którego rośliny 
czerp ą pożywienie w ziń.ie, a tiawet 1 pó
źniej, wiosną i latem, stan  więc podobny 
śród ziemian naszych sm utne budzi reflek- 
sye, tombsrdziej iż, powtarza się on system a
tycznie od lat paru. W  roku po za przeszłym 
najw iększą ilość opadów atmosferycznych 
mieliśmy w locie i w zimie. W tedy już 
zauważono, iż wody gruntow o znacznemu 
ulegiy obniżenia, jeziora w polach zaczęły 
wysychać, a strum yki wązkism i płynęły 
nitkam i.

W roku ubiegłym m ieliśm y znów su
chą jesień i m ałośnieżną zimę. Jeśli mimo 
to oziminy pięknie się zaprezentowały, to 
tylko dzięki tem u, iż śniegi na wiosnę top
niały powoli i znaczna ilość wilgoci zasyciła 
glebę. Jarzyny zaś i rośliny strączkowe, 
juk  wiadomo, w tym  roku  skutkiem  braku 
wilgoci zupełnie chybiły. W  ciągu jesieni 
obecnej na polach obserwujem y kom pletną 
su się  i przy lada wietrze tum any kurzu 
unoszą *if do góry. Od kilka dni silno 
przymrozki, sięgające 7 do 8° R. i mroźne 
z pólnocno-wscbodu podm uchy skuły pola 
skalną powłoką i jeśli na zamurzłe zagony 
śnieg teraz upadnie, niewątpliwie ucierpią 
wówczas oziminy. I a ruga  alternatywa: rap 
towne duszcze, których zresztą trudno się 
już spodziewać, a potem mrozy, jak  w r .u b . 
również niewesołe budzą noroskopy.

Pod wpływem obaw o przyszie urodza
je , gospodarze nasi w strzym ują się od tran- 
zakcyi zbożowych, oczekując podniesienia 
cen. Tymczasem, jak  dotąd nadzieje te 
się nie ziściły. Ceny wcale nie idą w górę, 
trzym ając się jednakowo nizkiegu poziomu, 
a w handlu zbożowym zwolaa zapanował 
zastój. Spekulanci w niepewności zamil
kli, zaś młynarze kontentując się poprzednio 
porobionymi zapasami, nowych zakupów 
nie czyn/ą.

Następna plaga, k tóra nas przygniata, 
to ciągłe pożary. Niema nocy, by z i tórej- 
kolwiek strony naszego m iasta, krwawa lu 
na nie różowiła horyzontu. Palą się całe 
niem al wsie, jak  np. Krupa, o k ilk i w iorst 
pod Łuckiem. Palą się pojedyńcze chałupy. 
W  sązledniem  pow. rówieńskim  pożary ta 
kie nabrały epidemicznego charakteru . W Po- 
fw elów tje, f p r t iy  9h.Hu, ogfeó zniszczył 80 
chat włościańskich z budynkam i gospodar
czymi, wartości 12 tys. rb. We wsi Kasryn 
spłonęło 23 sadyby chłopskie w artości 14 
tys. rb. W Korostiatinie, gfn. T jczyu  zgo- 
rżało 13 domów chłopskich. We wsi Biczal, 
gra. Kustyn, ofiarą niszczącego żywiołu pa
dła chudoba 6 włościan Podczas pożaru 
zginął chłopiec 4-ietni. We wsi W ieluń p- 
gleń straw ił 100 zagród chłopskicn i około 
130 budynków. Nie lepsze wieści płyną z 
i.m ych pow. W  pow. żytom ierskim  notują 
większe pogorzele: w ekonomii Br&talowskiej 
stkcesorów  Tereszczenko, w Andruszówce, 
w Oskarów ce hr. Tyszkiewicza, w Karpówce,

w Olfzarce i w R tczkach W pow zatdaw- 
skim  w Kurhanach pożar zniszczył zabudo
wania właścicielki Zofii Kumańsklej i dzier
żawny W incentego Bielińskiego, na sum ę 
koło 10 tys. rb. Ż Teofipola, w pow. krze
mienieckim, donoszą o całym szeregu po
żarów pomiędzy 1 a 8-ym pnźdz., w ybu
chłych z podpalenia. W e wsi Swiatce spło
nęło kilkanaście chałup, wiele zboża i by
dła. W e wsi Branach, pow. włodzim ierskie
go, zgorzała skutkiem  podpalenia cała kra- 
steneya właścicielki B arbary M assalityn, 
wartości przeszło 30 tys. rb . Słowem .k o 
g u t czerwony" rozhulał się na dobre.

Wobec rozmiarów klęski mimowoli ro
dzi się pytanie zarówno co do intensywno
ści ratow niczych środków zapobiegawczych, 
jak  i co do wynagrodzenia szkód, przez po
żary zrtąazonych. Poucza nas w tym  wzglę
dzie, aczkolwiek tylko częściowo kronika 
ogniowa, wydawnictwo guber. zarządu ziem
skiego, przedsiębrane .w  celu bliższego za
znajomienia z kwestyą ogniową działaczy 
ziemskich i wogóle insty iucyi i osób zain
teresow anych0. Znajdujemy tsm  wprawdzie 
wiele szczegółowych tablic i danych o dzia
łalności ziemskich agentów asekuracyjnych 
(przytoczono naw et ilość załatwionej kore
spondencji), ale brak wiadomości zupełny 
o funkcjonujących na W ołyniu strażach 
ogniowych, o icłi składzie liczbowym. Nato
m iast inform uje nas .k ro n ik a8, iż ogółem 
na środki antyognlowe preliminows.no na 

b. 135,450 rb .T w czem na instalacyę 27 
fabryk dachówek ogniotrwałych 73,518 rb., 
na zaopatrzenie ludności w blachę żelazną, 
farbę i oliwę — 48,000 rb., na kupno sika
wek—3,800 rb., na subweneye dia straży o- 
gniowych—3,600 rb . 1 na w ydatki organiza
cyjne 6,450 rb.

Dowiadujemy się także % owej „kroni 
k i“, iż w ciągu 9 m r. b. (do 1 paździor 
nika) urzędownie notowano 1,172 pożary, 
o 32 więcej niż w r. 1908. W ypłacono pre
mii asekuracyjnych z obowiązkowycn ubez
pieczeń za 9 mieś. r. ub. — 467,808 rb., 
24,293 rb. więcej niż w r. 1908, zaś z ubez
pieczeń dobrowolnych— 15,867 rb. W stosun- 
tru do 100 td . sum y za asekurowanej— wypła
cono w r. 1908—68 kop., a w  r. 1909—77 kop. 
Otrzymanie lndemnizacyi z funduszów ziem 
skich obstawione llcznemi fo*malnościam‘, 
tak iż ludność do rządowych ubezpieczeń 
nie bardzo się garnie, i z niechęcią uiszcza 
składkę ogniowa. Zaległości w tej rubryce 
na 1 stycznia 1909 r. sięgały 45,747 ro.; cy
frę tę jednak nie należy uważać ta  stanow 
czą, gdyż, jak  konstatuje kronika, 10 za
rządów gm innych dla niewiadomych przy
czyn o zaległościach ogniowych potrzebnych 
informacyi ściągnąć było niepodobna".

Z innych operacy', o których mowa, 
zasługuje na podkreślenie kupno blachy że
laznej. Blacha sprowadzaną je s t z Huty 
Bankowej, wszekżo nie bezpośrednio, a tyl
ko p rtez  gubernialny zarząd ziemski w Mo. 
skwle, jako delegata wszystkich zlemstw co 
do wppólnych zaicupów ż e ^ ta .

Ogółem w 1909 r. sprowadzono blachy 
58 wagonów, czyli 44,018, z których sprze
dano 85,886 p. (5,669 za gotówkę, a reszta 
na kredyt). Najenergiozniej sprzedaż szła 
w składzłe: w Miropołu, poW. zwłohelskf, 
w StarukonsU ntynow ie, w Żytomierzu i 
w Dubnie. Inne składy: w Porycku, pow. 
włodzimierskiego, w Kowle, w Kołkach pow. 
łuckiego i w Krzemieńcu ograniczyły się do 
bardzo m ałycn partyl. Ceua w ciągu roku 
oscylowała od 2 rb. 55 kop, do 2 rb. 35 k. 
za pud blachy 8 fuat'*wej i od 2 rb. 45 k. 
do 2 rb. 20 k. z l  pud blachy 9 fantowej

Zlemstwa, korzystając z prawa 21 m ar
ca 1906 r. pozwalającego im na tworzenie 
związków 1 organinacyę kooperatyw, gwoli 
załatwienia wspólnycn zakupów narzędzi, na
sion, nawozów sztucznych i wogólo p rzed
miotów, w bycie gospodarczym  niezbędnych,

wyruslają na groźnego współzawoanika, w 
pierwszej linii dla Tow. rolniczych, które 
ani takim  jak z em stwo nie rozporządzają 
kapitałem, ani też nie posiadają tżk, jak 
ziem stwa, prawa egzekutywy adm inistracyj
nej przy ściąganiu należnych za tow ary za
ległości. Tymczasem nibakuratność i nie
rzetelność klijentelt Tow. rolniczych wręcz 
te ostatnie rujnuje. Wiemy np. o jednem  
z większych zrzeszeń rolniczych r a  W oły
niu, które m ając przeszło 15 tys. rb. u 
swych dłużników, w */i ze sfery obywatel
skiej, nie może należycie sprostać swemu 
zadaniu. Cierpią na tem  przedewszystkiem 
nasi ziemianie, którzy nie regulując zobo
wiązań i podKopując tem finansową powagę 
własnego stowarzyszenia, obdzierani są w 
następstw ie przez żydowskich składników. 
Ale ciż sami ziemianie na w ielokrotne proś
by i niemal zaklęcia' o wyrównanie rachun
ków—pozostają niemi i głusi, a czasem po 
sługują się naw et rozm aitym i wybiegami, 
aby należność przedłużyć!

Poza sferą ziem iańską stoi cała w ar
stw a drobnych rolników, dzierżawców, chło
pów i kolonistów, i tych o iież większa ce
chuje w  interesach akuratność i wyrozumie
nie. Ale owa rzesza drobnych konsum en
tów całą falą zwróci rię do składów ziem
skich, skoro się one rozwiną i skoro wiado
mość o nich przem knie do szerszego ogółu. 
Jak  dotąd w niektórych miejscowościach np. 
w Łucku, są one tak  niedogodnie ulokowa
ne i tak  po prostu ukryte, że trudno ich 
odszukać!

Dn. 7-go października r. b. w Żyto
mierzu, kom isya rolniczo-gospodarcza ogło
siła nagrody, przyznane za udział w w ysta
wie nasiennej, urządzonej przez wołyńskie 
zlcmstwo gubernialne. Z polskich majątków 
dypiom uznania 1-go rzędu za nadesłane 
okazy otrzymały: dobra Połonne hr. Dunin- 
Karwickich, dobra Chyżniki p Apollona 
Łozińskiego; dyplomem uznania Ii-ej kate*o- 
ryi: dobra Sławnckle h r. Sanguszki, m ajątek 
Tulin p. A. Dobrowolskiego, dobra Ożemn 
p. Jełowickiego. Postanowiono wyrazić po
dziękowanie: dobrom Mizocz hr. J . Dunln- 
Karwicklego, m ajątkowi Czetyrbokskiemu, 
pow. zaslawskiego. hr. J , Potockiego, d e 

rom Tytków, pow. zaslawskiego, p. A Za
leskiego, dobrom Raśniki, pow. cstrogskiego, 
p S. Borkowskiego, fol werkowi Tlutiunlki, 
pow. żytomierskiego, p. K. Liszew skiego, 
dobrom Wołosówka w pow. żytom ierskim  
p. M. Trzeciaka; toi. Korostiatyn w pow. 
rówieńskim  p. Karbowskiego, folwarkowi 
B arm aki w pow. rówieńskim  p. K. Dembow
skiego, członkom włodz.-wołyńskiego Tow. 
rola., p. W iktorowi Gutowskiemu, p. Paw ło
wi Gutowskiemu (za tym oteuszkę; wreszcie 
adm inistratorow i dóbr Torczyn hr. Pelagii 
Morstin, w łuckim pow. p. Cez. Krajew
skiemu.

W  ostatnim  dniu posiedzenia gnber- 
nlalnego kom itetu ziemskiego w Żytomierzu 
rozpatryw ano podanie arch.m andryty  W ita
lisa z Poczajowa o asygnowanie 10 tys. rb. 
na wzniesienie pom nika w Berestoczku ku 
pamięci poległych w t rj  bitwie kozaków. 
Komitet asygnował rb. 1,000.

Dn. 9-go października, w Równem, od
było się walne zgromadzenie członków nowo- 
kroowanej giełdy, na którem  postanowiono 
wydawać tygodniowe buletyny. Przedm io
tem  tranzakeyi handlowych i noto
wań na giełdzie będą: pszenica, żyto, groch, 
owies, jęczmień, chmiel, m ateryały leśne, 
rzepak, m ąka, otręby, masło, mięso, koni 
czyna, m akuchy, jajka, cegła, cement, oprócz 
wielu pomniejszych artykułów. Na starsze
go m aklera giełdowego, większością 31 gło
sów przeciwko^ 20, obrano p. Edm unda 
Okęckiego, b. dyrektora Syndykatu rolni
czego w Równem. A . W. R.

Katolickie T-wo dobroczynności w Smile.
Dn. 18 października.

V7 niedzielę cm. 17 października nastą
piło otwarcie Towarzystwa katolickiego do
broczynności w m iasteczku Smile w pow. 
czerkaskim. Dzięki długim  staraniom  i za
biegom  niestrudzonego in ic ja to ra  Towarzy
stw a, p Kazimierza Berezowskiego, nareszcie 
dn. 12 sierpnia r. b. zostało ono zatwierdzo
ne i pized k ilku dniam i rozpoczęła swą 
działalność najmłodsza instytucya togo ro
dzaju w naszym  kraju. Dowodem żywego 
zainteresowania się społeczeństwa tą  sprawą 
i rękojm ią żywotności młodego Towarzy
stw a może służyć okoliczność, że na p ierw 
sze zebranie stawiło się liczne grono osób, 
które ta  sprawa żywiej obchodzi i po wy
słuchaniu Mszy św., odprawionej przez k s .  
proboszcza Brydziusa na intencyę nowo
powstającego Towarzystwa, zebrani przystą
pili na probostwie w m ieszkaniu ks. pio- 
boszcza do załatw ienia form alności począt- 
kowycn. W przeciągu pół godziny zapisało 
się z górą 90 osób na członków Towarzy
stw a, z których kilka dożywotnich, i ze 
skrom nych wpisowych trzyrubiówek odrazu 
zebrała się pokaźna sum ka, przewyższająca 
300 rubli. Poczem zebrań*, już jako człon
kowie Towarzystwa, powołali na przewodni
czącego ogolnego zebrania p. Kazimierza Be
rezowskiego, który  zagaił posiedzenie, pro
ponując wybranie zarządu i kom isji rew i
zyjnej. Głosowanie kartkam i dało wyniK 
następujący:

Do zarcądu zostali wybrani: pp. 10 
M arcinowski, A. Hrynakow ska, M. Sci- 
słowsua, K, Berezowski; jako prezes za
rządu ks. Kazimierz Brydzius, jako  skarb
nik p. K. Zgorzelskl," sekretarz p. Z.
Spława - Neyman, wiceprezes p. A. Pasz
kowski i p. K. Rościsiewski; no kandydatów 
do zarządu wybrani zostali: pp. Dmowski, 
Sawicki i Borysiewicz. W  skład kom isyi 
rewizyjnej weszli: pp. M Kulczycki, Tury- 
nowsai 1 P. Szymanowski i jaso  zastępcy:
ks. dziekan Chmielowski i Z. Myśiickl. Po
skończonych w yborach przewodniczący od
czytał zebranym  listy pp.: Leona, Andrzeja 
i Jerzego hr. Bobryńskich, którzy, przysław
szy datki w ogólnej sumie 50 rubli, wyrazi
li listownie powinszowania z powodu otw ar
cia Towarzystwa i życzenia powodzenia na 
tym  polu pracy społecznej, a p. Andrzej hr. 
Bobrynski prócz tego prob.ł o wpis°riie go 
w poczet członków Towarzystwa. Zebranie 
poleciło zarządowi wyrazić listownie szczere 
podziękowanie hr. Bobryńskim  za przysłane 
życzenia, jak  również i za aa tk i pieniężne. 
W  dalszym ciągu na pierwszy plan została 
w ysunięta kwestya ochronki dla dzieci, ja 
ko potrzeba najbardziej nagląca, i takową 
zebranie przekazało zarządowi, poleciwszy 
mu w jak  najprędszym  czasie opracować 
odnośny projekt. Zdecydowawszy postawio
ne przez przewodniczącego na porządku 
dziennym wnioski natury formalnej i finan
sowej, zebranie zwróciło się z prośbą do 
obecnego na posiedzeniu d-ra Petrulisa, aby 
nie odmówił swej pomocy lekarskiej ubo
gim  z ram ienia Towarzystwa, na co dr. Pe- 
tru lis  najchętniej się zgodził. Poczem prze
w odniczm y oznajmił Wctaauyra, że w szyst
kie koszta, jakie pociągnęło za sobą wyra
bianie pozwolenia władz na utwoi zenie To 
warzysuwa, zatw ierdzenie ustawy, druki, 
korespondencje i inne wydatki, poniósł on 
sam, że koszta te dosięgły sum y 120 ruoli 
i że od ją  od siebie Tow arzystw u ofiarowu
je i zw rotu takowej nie żąd*8. Zebranie po
dziękowało gorąco p. Kazimierzowi Borezow- 
skiem u za ten dar i za trudy i kłopoty ja 
kie ponosił dla Tow. Na tem  zakończyło się 
pierwsze walne zebranie smilańskiego kato 
lickiego Towarzystwa dobroczynności o go
dzinie 5 popoł

Po niedługiej przerwie zebrał się już

tylko sam  zarząd Towarzystwu dla załatwie
nia kilku drobnych form alności, pokera  po 
gościnnem  przyjęciu u księdza proboszcza 
wszyscy się rozjechali pełni otuchy i dobrej 
myśli, że rozpoczęte dz eło przy procy i sta
raniu rozwijać się 1 krzepnąć będzie 1 nie
zadługo już owoce wydawać zacznie, będą
ce wymowną nogrodą dla in ic ja to ra

Chwila ta  w życiu naszego zakątka do 
najważniejszych liczyć się będzie, a w*ado- 
mość o powstaniu "nowego ogniska zbioro* 
wei pracy społecznej, również i rzersze koła 
kraju naszego interesow ać powinna. Wierzę 
w to, iż to najmłodsze z tow arzystw  na
szych bez opieki całegc kraju nie p rzosta
nie, tem bardziej, że powstało w warunkach 
znacznie mniej sprzyjających niż wszystkie 
dawniejsze, tem  samem  i trudu będde mia
ło więcej i drogę cięższą do przebycia, by 
dojść chociażby tam , dokąd poprzednicy już 
doszli. A więc serdeczne Szczęść Boże wszy
stk im  tym , którzy swą pracę, czas I grosz 
na ten  cel ofiarują. K. R.

k RUNiKA p r o w i k c y m ia l n a .
— o —

(Z  p is m  i  a d  korespondentów ).

—  Żytomierz. (Prawdziwie rosyjskie g i
mnazjum) Prawdziwi roeyanie żytom ierscy 
nie zasypiają gruszek w popiele. Obecnie 
prowadzą energiczną ag itac ję  w celu zało
żenia gim nazyura, odpowiadającego upodo
baniom i poglądom  ogółu. Zdawałoby się, 
że podobnej inatytu^yl nie daleko chyba w 
naszych w arunkach \z u k a ć  należy, lecz se- 
juzuicy nasi innego są zdania.

Oto chcą mieć gim nazyum  żeńskie je 
szcze bardziej , prawdziwe rosyjskie", niż c- 
becnie istniejące, i w tym  celu utworzony 
kom itet rozsyła na wszystkie strony św iata 
odezwy i listy składkowe.

Odezwa zapowiada, że w ykładać będą 
w onem gim nazyum  tylko oddani praw dzi
wie rosyjskim  zasadom ladzie, no i—że nie 
będzie tam  żydówek.

Odezwę podpisali następujący dygnita
rze: episkop Nikon, archim andryta Sersflm , 
dyrektor 2-go gim nazyum  żytomierskiego, 
Jastrem bsk j  i k ilku pomniejszych zelantów.

Dc odezwy załączają inieyatorowie ko
pię listu  w ice-gubernatora wołyńskiego, v  
którym  powiadamia on prezesa żytom ierskiej 
filii związku nar. ros., że naczelnik kraju  
don ósł mu o pozwoleniu m inisterstw a spr. 
wewn. ua zbieranie składek na cel powyż
szy,, 7. w..-unkiem jednak , że nie będzie to 
gim nazyum  im. Następcy Tronu, jak  proje
ktują in icjatorzy, lecz św. Anastazyi.

— S. p. 31. de Castro. Dnia 14 paź
dziernika w Berdyczowie zm arła w sile w ie
ku zuana szerokim kołom społeczeństwa 
polskiego w Żytomierzu, a ostatn io  w Ber
dyczowie, dżiaraczka, p. M. de Castro. Nie
boszczka cieszyła się zawsze szczególniejszą 
miłością i szacunkiem  młodzieży szkolnej, 
której sa życia wiele świadczyła opieką i 
pomocą niuleiyalną. Od paru  la t m ięsaka- 
jąc w Berdyczowie, nie zerwała jednak  
zm arła nici serdecznej łączności z młodzieżą 
żytom*3rską. Dowodem — bodaj telegram , 
z którym  ta młodzież na wieść żałobną g re 
mialnie pośpieszyła. „DoWioaktAwszy etę o 
śmierci p. de Castro — czytam y tam  — ży
tom ierska młodzież polska, do której Nie
boszczka szia często z bratu ią pomocą, za
syła ostatnie „Bóg z*płać" oraz wyrazy 
uzczetego współczucia rodzinie".

KHDAKTCRTr 1 WYDA KOT

T Q » A 8 Z  N iSH A Ł dW SK i 

A N T O N I C ZER W iflC K I.

Najlepszy wybór i D a jd o g o d . Kopna śa izy n  i narzędzi rolnicz. w skład, fabrycz.

A ,  F R O K U P E K  w Kijowie.
w pjtiiżu d w ojcł przy ul. Bezakowsk.ej N - 31.]

S ie c zk a rn ie S za rp a c ze  M o 
carnie i W ialnie, W iró w k i D0M3 i FENIX.

Frzy

S ie w n  kj CZPS'{iG
Frzyjmu;n się zamówienia na w iesrę n-:

roste i kom- U i t ł n m  
orygin « • *  a n o n o n a a  u  binowane. m U l U r y

C n h i u l *  Apara*y młyńskie i żarna. Garnitury parowo 
n a f t o w e  „ r e n i x  .  fabryki F IJC T E B « w  H a s « o n .  2C007

by s"ę uchronił-, należy kup 6

Cieple koszulki,
kaleson*,

C h u s tk i, kaftaniki, kurtki
i najroztn. wyroby szyit.lkowe, cierpią-.

na reumatyzm
19128 polecamy spec. jaama-

sze, kotty_a,y z rełny  
wielbłądziej.

Dziecin-oaltocikinaw acie.
kostyumy, czapki i  t. d.

Tylk o  w  m ag. C ze s k o -R o s y j. Me 
ch an, pracowni wyrobów szyd e łk .

G. W* A n d rie
W.-Wasylkowska Nr 10.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .
U  ZŁO- KEDRl.ErTv> PRRYłę.

35 i 
BCir

LEKHC Z 
HflSUODNNitTIŁ

19340

Wania kuchnia
Koła Kobiet Polok. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupa — 1& kop., mięso 15 kop. F u n -  
d M k le jo w s Ic  i  2 6  m  I. 17535

n a  m ę s k i  k o s t y u m l

za 9 rb. 80 kop.
wysyłam za zaliczką pocztową na
stępujące d*a  odcinki: 1) Jeden
odcinek: *L’rap Anglaise 3 i p ‘ł 
arszyr a na całkowite męskie, je- 
3 cone i zimowe t lepanckie palto, 
koloru: gładkie czarne Inbmarengo, 
lub też w  angielskim guście w mod
ne pa°ki. 1) jeden odcinek 4 i ćwierć 
arszyna mocnego wetuianego ma- 
toryału » Waszyngton* na całkowi
ty męski kostyum w m odte ciemne 
kraiki 'ub prs^i. Oba udduki wy- 
sy'am z a  9  r b ,  8 0  k o p .  Za 
przesyłkę dolicza się 85 kop. Gwa- 
raneya: Jeżeli towar nie sp.duba 
s;ę, jrzyjmuję z powretem i zwra
cam pioniąJze w caleści. Adreso
wi ć: M. B . T o r o z y ń s k i ,  m .
Ł ó i i  l i r  2 2 ,  s k r z y n k a  p o c z t .  
N r 2 5 .  19652

12.000
p o rtre tó w  darm o

rozdajemy czytelnikom tej gazety, 
aby rozpowszechnić nasze przedsię
biorstwo. P rz7 slijcie nam swoją fo
tografię, starą lub nową, pnjed., podw. 
lab grupę, ze sweim adresem na 
odwroin. stronie fofe-jr. i wkrótce 
dostamoelo swoj z zadziwiaj, podob 
zwiększony na 33 ctm. szer. i 46 
ctm. wvs t. j. prawie

portret naturalnej w ielkości 
zupełnie darmo.

Jedyna usługa, o którą nawzajem 
prosimy — to. po otrzymaiiin portre- 
tn, rekomendować naszą firmę swym 
prz.Tiac. i znajomym.

i etogrsfię Łwracmy w cał ści. 
Na p"zfi'ylkę, opakow. i inne i >zrh. 
prcsiiny zslai-.zyć 73 k. markami, lub 
za zaliczką 95 kop.
Adr. Zakład artyatyozny „SZTUKA” 

—  Łódź, D. K. — —

Buchalter 19bei

kawaler, lat 32, rutynowany w prze
myśle i gospcdirstwic rolnem, po- 
sz-ikuje posady cd 1 sty-znia 1911 
r. ewentualnie z a r a z .  Łaskawe 
oferty dla *Watławac poczła Po
łom e g. wołyńska w Stasinie.

Przepisywanie w'zystk;ch języ
kach. krcszczŁtyk Nr 42 m. 29

B IU R O  R A C H U N K O W E .
N e rvi - Riwiera W ioska

Koło Genui

P E N S Y O N A T  P O L S K I
ria Sarra 22.

Z o f i i  N ie w i a d o m s k i e j .  19581

fapsp7r.50l
Solidny i eleganrki marynarkowy 
garnitur (marynarka, kamize ka i 
spodnie) na jeden lnb dwa rzędy, 
uszyty według ostamiej mony, z 
praktycznego i trwałego t r y k o t -  
s z e w i o t u  w angielsk. guście, 
czarn. koloru w białe lnb kolorowe 
kropai, paski Inh kratki, wysyła się 
za 7  r b .  ^ 0  k o p . la k i  sam ko
styum w lepszym gatunku iO r b .  
5 0  k o p .  Potrzebna miara: dłu
gość marynaiki, długość rękawa, 
objętc-ć piersi i długość spodni. Za 
przesyłkę dolicza się 75 i ,  na Sy- 
beryę j e lc z e  60 kup. Przj wysył
ce za zaliczeń, dolicza nię 2 kop. 
od rubla (taksa pocztowa). r y 
z y k a .  Joz cli nie spodooa się, nie
zwłocznie zwracam pieniądze. Przy 
zamówieniu 2-ch i więcej kostyn- 
m u  dodaje się b e z p ł a t n i e  do 
każdego korty-mu elegauc. zagra- 
n’cznn szelki do spodni. Zamówie
nia adresować: m .  Ł ó d ź .  M a r e k  
B e r n s z t e j n  D . K. ‘ 19680

Rachunkowość w abonamencie.
•  Ł

Dostęp dla każdego.

że P e t e r s b u r s k i  s k ł a d  
a p t e c z n y ,  Krrszczalyk Ni 43.

10 o| dajo rsb-t 
o na wszyst. towary jo t

P o szu ku je  się X ’ :
gowska 4 n ,  6, tamże Dctrzebia jeat 
francuska i niemka. Widz. «d 12 — 4.

20079
W-,K. Ż. fiz., matem. 

O lU ulluuL nit wydz. uk ńC;. gimnaz.
z med,, franc., mem. teor., poszukuje 
lokcyl tu lub „a wyjazd.. Michajlow- 
ska 22 m. 24. Osobiście od 5—7. 20083

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia
„Dziennika Kijowskiego

przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r l s u t s t w i e n n a j a  2 6 .

Osobowy 1, II i i i i  kl. Feteriburi 
Warszawa, Sarmy, Kowel, Wilno— os- 
cLodzi o godz. 11 V  50 w., przjchodd

"Czytelnia Nowo4ci 
I H s  O ls ze w s k ie j
Prorezna 28. Po przeuesienin się do 
now. lokalu została znacz, rozszerzona.

20C97

przyjemny-p^karm, ns.hdpowiedniejszy 
dla dzieri od 6 m iesięcy do 0 i»t,- 
zwłaszcza w czasio edtączania iio , pier 
si i w okresie rośnięiia. U ła tw ia  ząb- 
koicanie i zapew nia  jfra w id ło w y  roe  
w oj kości. Sprzedaż w składach aptecz- 

nych i aptekach.
O s t r z e g a m y  p r z e d  n a e la *  

d e z r n io t w a m l .  19810

Biu r o  n a u c z .  B o c h e ń s k i e j  w
Żytomierzu przy ul Mołczanowskiej 

Nr 7, poleca nau.z., bony i gosped.
20060

I n l f f f l  P0SIQh p o s a d y ,  zgadza
*7# fię  za 6 rb. miesię znie. 

Foczta Zasław, W ojtowcegub. wołyń
ska, Bronisław Miller. 2U 85

UilZe id', jii-
c/ąt. po O ib. 

mieś. Pirogowska 4 m. * widz od 12 4.
20078

Ucz. pens. warsz,

Oficyalista
żonaty, z dobreini świadectwami 
poszuk. pos. leśnika, dozorcy, pom. 
ekonoma lnb magazyniera, żona 
może być knebarką lub gospodymą. 
Oferty upr. dla „Oficyalisty Nr. )00“ 
poste restante p. Dżuryn gub. podoi.

S: S t  p a s te w n e
półcukrowo do 20-tn tysięcy pudów, 
cena na miejscu 8 kop za pud. Adro*: 
Płoskirów, Skarzyóce, Waleryzn Ma
ro wsj i. 20‘)9.5

2Ó070

Chcę kupić m ajątek
w Połudń. Z^ch. Kraju z polskich rąk 
od 400 do 1000 d ńesięcin ziemi. Adre
sów.: pocz. st. Pików, pod. g. skr. p. 5.

20065

Młoda osoba LISh™1!
poszukujs po.-cdy w biurze lub lekcyi. 
Adres: W.-Włodzim. 68 m. 2 ala F. Z.

2 O W

M ł o d a  o s o b a  I n t e l ,  posznk. miej
sca gospodyni lnb do pielęgnow, 

osoby starszej: Adres: Żytomierz, biuro 
Kąkolewskiego, Stminarski zaułek Nr 
6. J. B. 20100

Lo k a ta  kap ita łó w ,

Poważna słuchaczka Uniwer- 
sytetn Kr akowskie

go poszukuje It kc. liter, polst., fr iiy ., 
niem. i angiolsk. Zgłaszać listownie: 
FnnduHeiowsk* 65 m. 2. 20<J7t

Na u c z y o i e l k a  muzyki, ukuń zyta 
konser., p oszu k ie  lefccyi na mieś

cie i u siebie. Halicki tai£ Nr 4 m. 
10 (rOg Złotoustowskiej). 19976

k u p 
n o

5S " “  l i k w i d a c y a ,
t a w a  ma:ątvów ziemskich i miejskich, 

fibryk, lasów i t. p.

500 -  500,000 rb .
d»ję pod ‘nieruchomości. Kupię ma
jątek albo toż dom i willę. Kijów, 
M.-Blagowieszczeńska 89, m. 15. Od 
godziny 12 — 4. 2011)2

10'
19971

raba‘u ca wszystkie towary otrzyma 
każdy z kupnjącycn 

W W A R S 2 A U 8 K IM

Składzie aptecznym
P r o r e a n a  18.

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15 października 1910 r.

Ma k o l .  P o l u d . - Z a r b e d n l o b i
A u r y tr  I i II kl. Odess, Kiszyniów 

Rlizawoigrad, Moekwa — odchudzi o 
godz. 9 w , przychodź, o godz. 9 m. 45 
zrana.

P ocztow y  I, II i III Kl. OJ< a, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosicli- 
co—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrans, 
przychodzi o godz. 8 m. 58 w.

Osobowy I, II I III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. J3 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Osobowy L l i  III kl Cdesa,
Wołoczy.skt, W iedeń—odchodź: o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. TO zrana.

K n ry e r  1 i II kl. Brześć, Warsza
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 m. 10 w., 
przych. o g. 11 m. 08 zrana.

P ocztow y l, H I III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamonka, F a stu w -o d 
chodzi o g. U  m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II I III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—,k! 
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy f, II i 111 kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o gi 
7 za. 40 wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

o g. 7 m. 51 zraiiA
Pocztotoy  1, II i III kl. Wariaawa- 

Sarny, Kowel, Iwangro^ Granica, W ie
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
prżycL. ó g 7 m. 20 wieczorem

Osobowy I, II i III kl. Brześć, B ia
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
13 m. 10 w nocj, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynoslaw, Zna- 
mienka, Fastów—oacL, o g. 8 m. 20 zra
na, przych. o g 9 m. 55 w.

T ow -osobow y  I, II 1 III kl. do O l
szanicy odch. o godz. 4 m. 35 po po- 
łudn., przychodzi o godzinie I  o .  I I  
zrana.

lo w a ro w y  p o śp . IV ki. Sarny, Ko
wel— odchodzi o godz. 1C m. 14 w ieer , 
przychodzi o g. 7  m. 40 zran*. 
Tow.-osobowy Malin — odchodzi o go- 
dziaieie 4 m. 20 po poł., przych. o g. 
9 m. 8 zrana.

M ieszan y  II i  III kl. Odesa, Brześć 
Odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m 35 w.

Towarowy pośp . IV kl. Odesa.
Brześć, Znamienka -odchodzi c godz. ) 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 po oł.

Mn k u ln l  M o s k ln w b k o - K ij ó to *»
s k o » 1 l o r e n * s k t * j .

P ośpieszny  I, II i III kl. Moskwa, 
odetj o g. .11 m. 45 w poł., przycho
dzi o godzinie 6 po południu

P ocztow y  I, II i III kl. Moskwa, 
Kursk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, przy
chodzi o godzinie 5 m. 30 zrana.

Osóbowo-pocztowy  I, II I III ki.
Knrsk, Woroneż oachcjzl o g. 12 m. 36 
po poł., przręl, c g. 5 ta. 35 po p .ł.

Osobowo-pocztoicy  I, ' II i III kl.
Kursk—odch. o g. 11 w ie-z., przych o 
godz. 7 m. 23 zrana.

P ośpieszny  I, II I  III ki. Połtawa, 
Charków. Łozowaja, Rostów, Sewasto
pol—odch. o g. 7 m. 45 w., przychodzi
0 g. 10 m. 05 rano.

P ocztow y  I, II i III k,. Połtawa, 
Charków, Kremieńczug—oaah o g. 10 
min. 25 zrana, przychodti o godzinie 7 
wieczorom.

Osobowy L  II i III kl. Kursk, Wo
roneż Żłohm, Peteriuurp odchodzi o g.
1 m. 45 wiecz., przych. o godz. 10 m. 
35zrana.

Toir.-osoboicy II i III kl. Pcłt wa, 
Charków odch. .o g. I I  m. 45 wiei'z., 
przych. o g. 7 n .  50 rano.

P o d m ie jsk i ?**bewy ao D ira icy  
odce. o g . 4 a .  25 po poł., pr*yehodiri 
o g. 11 u .  40 w.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Kreezczatyk Ni 88.


